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Dalszy wzrost produkcji przemysłowej 
systematyczna obniżka kosztów własnych

wynikiem otiarnej pracy ludzi radzieckich
Komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego przy Radzie Ministrów ZSRR 

o wykonaniu pianu gospodarczego w 1952 roku
MOSKWA fxPAPJ
W Moskwie opublikowano komunikat Centralnego U- 

rzędu Statystycznego przy Radzie Ministrów ZSRR o 
wynikach wykonania Państwowego Planu Rozwoju Go­
spodarki Narodowej ZSRR w 1952 roku.
Postać; przemysłu, rolnic- niesienie materialnego i kul

twa i transportu, budownic­
two inwestycyjne, wzrost o- 
Torotów towarowych oraz pod-

I. Wykonanie pianu produkcji 
w przemyśle

Plan globalnej produkcji przemysłowej na rok 1952 wy­
konany został w 101 proc.. Poszczególne ministerstwa wy­
konały roczny plan produkcji przemysłowej w sposób na­
stępujący:

proc. wyk. 
planu rocznego

na rok 1952

Ministerstwo Hutnictwa żela za 103
Ministerstwo Hutnictwa Metali Nieżelaznych ' 100
Ministerstwo Przemysłu Węglowego 190.2
Ministerstwo Przemysłu Naftowego 100,7
Ministerstwo Elektrowni " 100,9
Ministerstwo Przemysłu Chemicznego 102
Ministerstwo Przemysłu Elektrycznego 102
Ministerstwo Przemysłu środków Łączności 100,9
Ministerstwo Budowy Maszyn Ciężkich 99
Ministerstwo Przemysłu Samochodowego i Trakt. 102
Ministerstwo Budowy Obrabiarek 100,5
Ministerstwo Budowy Maszyn i Narzędzi 100,7
Ministerstwo Budowy Maszyn Budow’1. i Drogowych 104
Ministerstwo Budowy Maszyn Transportowych 96
Ministerstwo Budowy Maszyn Rolniczych 96
Ministerstwo Przemysłu Materiałów Budowl. ZSRR 99
Ministerstwo Przemysłu Leśnego ZSRR 90
Ministerstwo Przemysłu Papierniczego i Drzewnego 102
Ministerstwo Przemysłu Lekkiego ZSRR 100,8
Ministerstwo Przemysłu Rybnego ZSRR 94
Ministerstwo Przemyślu Mięsnego i Mleczarsk. ZSRR 100,5 
Ministerstwo Przemysłu Spożywczego ZSRR 103
Przedsiębiorstwa Przemysłowe Ministerstwa Uprawy 

Bawełny ZSRR
Przedsiębiorstwa Przemysłowe Ministerstwa Komu­

nikacji
Przedsiębiorstwa Przemysłowe Ministerstwa Ochro­

ny Zdrowia ZSRR
Przedsiębiorstwa Przemysłowe Ministerstwa Kine­

matografii ZSRR
Przedsiębiorstwa Przemysłowe Zarządu Główmego do 

Spraw7 Przemysłu Poligraficznego, Wydaw­
nictw i Handlu Księgarskiego przy Radzie Ml- 

t nistrów ZSRR
Ministerstwa Przemysłu Miejscowego i Ministerstwa 

Miejscowego Przemysłu Opałowego Republik 
Związkowych

Spółdzielczość Rzemieślnicza
W 1952 r. wyprodukowano 

ponad plan znaczne ilości su­
rówki, stali, wyrobów; walco­
wanych, rur stalowych, nie­
których metali nieżelaznych,

Prezes Rady Ministrów
Bolesław Bierut
przyjął delegacje 
Chin Ludowych

WARSZAWA (PAP)
Dnia 23 Stycznia br. Prezes 

Rady Ministrów Bolesław 
Bierut przyjął w Belwederze 
członków przebywającej w 
Polsce rządowej delegacji kul 
turalnej Chińskiej Republiki 
Ludowej z ministrem kultury 
Szen Jen-ping na czele.

Przy rozmowie obecni byli: 
minister spraw zagranicznych 
Stanisław Skrzeszewski, mini­
ster szkolnictwa wyższego 
Adam Rapacki 1 sekretarz ge­
neralny Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą amba­
sador Jan Karol Wende.

W numerze Nowy Świat66
Cena 39 gr
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turalnego poziomu ludności 
w roku 1952 charakteryzują 
następujące liczby:

99,9
100

103

107

104

103 
102

węgla, ropy naftowej, benzy­
ny, nafty, paliwa dieslow7- 
skiego, gazu ziemnego, trans­
formatorów silnikowych, sa­
mochodów osobowych, łożysk 
kulkowych, koparek, buldoże­
rów7, obrabiarek do skrawa­
nia. metali, sody kaustycznej 
i kalcynowanej, nawozów 
sztucznych, chemikalii tru.ją- 
cych do walki ze szkodnika­
mi roślin uprawmych i chwa­
stami, barwników7 i innych 
chemikalii, opon samochodo­
wych, szkła okiennego, łup­
ku, papieru, tkanin wełnia­
nych i jedwabnych, wyrobów7 
dziewiarskich, rowerów, apa­
ratów fotograficznych, pia­
nin i fortepianów, jak rów­
nież sera, mleka skondenso­
wanego. wyrobów cukierni­
czych, herbaty, win grono­
wych, papierosów, zapałek i 
innych wyrobów przemysło­
wych.

W roku ubiegłym polep­
szyła się jakość produkcji 
przemysłowej, jednakże
niektóre przedsiębiorstwa 
naruszają zadania w za­
kresie jakości i różnorod­
ności gatunków produkcji 
oraz dają wybrakowaną 
produkcję.
Szereg gałęzi przemysłu nie 

wykonuje planów produk­

cyjnych w zakresie ustalone­
go asortymentu. Tak na przy 
kład Ministerstwo Budowy 
Maszyn Ciężkich nie wykona­
ło w roku 1952 planu produk­
cji poszczególnych rodzajów 
urządzeń energetycznych, 
Ministerstwo Budowy Obra­
biarek nie wykonało planu 
produkcji poszczególnych ro­
dzajów obrabiarek, Minister­
stwo Budowy Maszyn Rolni­
czych nie wykonało planu 
produkcji niektórych maszyn 
rolniczych, Ministerstwo Prze 
mysłu Materiałów7 Budowla­
nych ZSRR nie wykonało pla 
nu produkcji niektórych ga­
tunków cementu, Minister­
stwo Przemysłu Leśnego 
ZSRR nie wykonało planu 
wywozu drewma przemysło­
wego.

II Wzrost produkcji 
przemysłowej

Produkcja ważniejszych 
wyrobów7 przemysłowych zmie 
niła się w7 1952 roku w poró

Chłopi wielkopolscy
pisza
do Bolesława B enita

Uchwała Rządu z dnia 3 
bm. omawiana jest z zainte­
resowaniem na wielkopol­
skiej wsi. Na zebraniach gro­
madzkich, na konferencjach 
gminnych, na zjazdach po­
wiatowych dyskutuje się ży­
wo wytyczne i przepisy u- 
chwrnły. Ostatnio odbyła się 
narada aktywu wiejskiego 
gminnych rad narodowych, 
prezesów i członków zarzą­
dów7 kół gromadzkich ZSCh 
i sołtysów; ze wszystkich gro­
mad powiatu międzychodz* 
kiego. Narada poświęcona by­
ła w całości przeniesieniu u- 
chwały Rządu na wieś.

Po omówieniu zagadnień z 
tym związanych, po wskaza­
niu na korzyści, jakie uchwa­
ła przynosi pracującej wsi, 
stwarzając jej perspektywy 
rozw7o.ju, zebrani chłopi wy­
słali do Prezesa Rady Mini­
strów Bolesława Bieruta list, 
w* którym m. in. czytamy:

„Solidaryzując się z u- 
chwałą Rządu z dnia 3 bm. 
i stwierdzając, że daje ona 
mało i średniorolnym chło­
pom pracującym na wsi, 
jak i klasie robotniczej pra 
cującej w7 miastach możli­
wości do podniesienia sto­
py życiowej, zobowiązujemy 
się podnieść wydajność na­
szych gospodarstw, tj. zwię­
kszyć ilość wszelkich pro­
duktów7 roślinnych i hodow 
lanych, aby dać państwu 
możliwość całkowitego za­
opatrzenia w7 artykuły 
pierwszej potrzeby szero­
kich mas pracujących, a 
tym samym podnieść na 
wyższy poziom naszą go­
spodarkę rolną.“
W zakończeniu listu chło­

pi piszą do Bolesława Bieru­
ta, że zdają sobie sprawę z 
ważności i doniosłości uchwa­
ły Rządu i zepawniają, że 
prowadzić będą bezwzględ­
ną walkę z objawami wro­
giej propagandy, godzącej w 
interesy mas pracujących 
miast i wsi. (wł)

wnan-lu z rokiem. 1951 w spo­
sób następujący produkcja 
1952 r. w procentach w porów 
naniu z rokiem 1951): surów­
ka — 114, stal — 110, wyroby 
walcowane — 112, szyny ko-

(Ciąg dalszy na str. 5)

Zabytkowe księgi i rękopisy razem z beczkami kwaszonej kapusty
Bezcenne skarby kultury narodowej

niszczały w zgniłych piwnicach kurii metropolitalnej
KRAKÓW (PAP)
W Krakowie zorganizowana 

została wycieczka prasowa 
do piwnic krakowskiej kurii 
metropolitalnej oraz domów 
na Wawelu, stanowiących wła­
sność kapituły krakowskiej, 
gdzie znaleziono niezwykle 
cenne dzieła sztuki, księgo­
zbiory, zabytki muzealne, u- 
kryte tam przez rodziny ob- 
szarnłcze.

Podziemia krakowskiej ku­
rii metropolitalnej, czyli tzw. 
archiwum, mieszczące się przy 
ul. Franciszkańskiej 3-— to 4 
piwniczne pomieszczenia. Mi­
mo, że są one bardzo obszer­
ne, trudno znaleźć przejście 
między bezładnie ustawiony­
mi ogromnymi skrzyniami, pa­
kami i kuframi, które piętrzą 
się aż po wysoki sufit. Wid­
nieją na nich nazwy magnac­
kich pałaców, bądź też nazwi­
ska rodów obszarnlczych, Sa­
piehów, Potockich, Stadnic­
kich, Krasickich 1 innych. 
Najwięcej jest skrzyń z napi­
sem: „Leon Książę Sapieha".

Osłaniani przez najwyiszyeh urzędników 
kurii biskupiej w Krakowie

uprawiali szp egostwo na rzecz wywiadu USA
KRAKÓW (PAP)
W dalszym ciągu pierwsze­

go dnia rozprawy przeciwko 
agentom wywiadu amerykań­
skiego zeznawał oskarżony ks. 
Szymonek — wikariusz pa­
rafii w Rabce, lat 34, posia­
dający wyższe wykształcenie.

Ksiądz Szymanek poczuwa 
się do winy, powolnym spo* 
kojnym głosem, ważąc w my­
śli każde wypowiedziane sło­
wo, składa zeznania, obrazu­
jące jego szpiegowską współ-
pracę z „bliskim i cenionym" enaVr?esvłk zasranić"-inlr mfrari Irnlp.tro Iwpriwm I PxZe..yłKl ZagxaniC.j

ne, otrzymywał pieniądze 
itp„ rzekomo tylko tytułemLelito.

„Ksiądz Lelitn — mówi os- j zwrotu kosztów poniesionych 
karżony -— jako starszy kole- w toku współpracy.

M. in. ks. Lelito dał oskar-ga, o którym wiedziałem, że 
ma bliższe znajomości w ku­
rii był dla mnie powagą 1 au­
torytetem".

Oskarżony zeznaje, że w to-
ku stałego obcowania z ks. i my między ks. Lelito I oskar-
Lelito ten ostatni stopniowo 
wciągał go coraz bardziej 
do współpracy na rzecz wy­
wiadu amerykańskiego. Po­
czątkowo dawał mu do prze* 
czytania wydawnictwa i pra­
sę emigracyjną, a następnie 
prosił o pomoc w znalezieniu 
dobrej lokaty dla pieniędzy 
otrzymanych z zagranicy I w 
przygotowaniu skrzynki dla 
kontaktów z ośrodkiem mona 
chljskim, którą ostatecznie 
wspólnie zmontowali w ko­
ściele na Górze Obidowej,

W aulę gsostęg&B

5 szczęśliwej przyszłości dzieci
Apel B sus Wykonawczej Międzynarodowej Federccji

Zw. Zaw. Nauczycieli (FISE) do nauczycieli ca: ego świerta
WARSZAWA (PAP)
Uczestnicy obrad Biura

Wykonawczego Międzynarodo 
wej Federacji Zw. Zaw. Na­
uczycieli (FISE) uchwalili a- 
pel do nauczycieli całego 
świata, który głosi m. in.: 

„Nauczyciele całego świata, 
Przyjaciele 

Biuro Wykonawcze Między­
narodowej Federacji Zw7. Zaw. 
Nauczycieli uważa za swój obo 
wiązek oświadczyć przed całą 
postępową ludzkością, że przy 
łącza swój głos do apelów7 
Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju:

O zapobieżenie groźbie no­
wej wojny,

O natychmiastowe rozpo­
częcie rozmów w sprawie 
paktu pokoju pomiędzy pię­
cioma wielkimi mocarstwami,

O natychmiastowe przerwa­
nie wszystkich działań wojen­
nych w Korei, Vietnamie, La­
osie, Kambodży i na Mala­
jach,

O niezależność narodową 
wszystkich państw7,

O pokojowe rozwiązanie 
problumu niemieckiego 1 ja­
pońskiego,

O natychmiastowy zakaz 
w7ojny bakteriologicznej,

O bezwarunkowy zakaz bro­
ni atomowej I chemicznej oraz

w Krakowie
Wiele skrzyń Jest nieza- 

mkniętych. Obok nich rów­
nież bezładnie porozrzucane — 
cenne obrazy. Liczne rulony, 
to drzewa genealogiczne mag­
nackich rodów oraz plany 
dóbr obszarnlczych.

Zajrzyjmy do otwartych 
skrzyń, pak i kufrów. Jedne z 
nich zawierają cenne zabytko­
we srebra — niezwykle pięk­
ne dzieła sztuki snycerskiej, in 
ne ogromnej ceny artystyczne 
kryształy 1 porcelanowe serwi­
sy, jeszcze inne luksusowe fu­
tra, lamparcie i lwie skóry. 
Wiele skrzyń mieści zabytko­
wą broń: wysadzane drogimi 
kamieniami karabele, mlecze, 
sztylety, stare zbroje rycer­
skie. Znajdują się tu również 
cenne okazy perskich dywa­
nów i tkanin oraz pasów słuc- 
kich. Ogromną wartość przed­
stawiają stare księgi — inku­
nabuły.

Ten ogromny majątek, któ­
rego wartości niesposób oce 
nić — jak orzekła specjalna 
komisja, w skład której wcho-

Ks. Szymonek, który po­
czątkowo usiłował przedsta­
wić się sądowi, jako niezu­
pełnie świadome narzędzie 
zbrodniczej antypolskiej ro­
boty swego starszego kolegi, 
przyznaj e się następnie, że 
wysyłał listy ks. Lelity skie­
rowane na zagraniczne kon* 
takty ośrodka monachijskie­
go, kupował książki przezna­
czone na szyfry, przechowy­
wał u siebie materiały szpie­
gowskie, udzielił adresu swej 
byłej gospodyni Marii Pie-

żonemu większą sumę pienię 
dzy, za które zostały nabyte 
kupony materiałów ubranio­
wych. Rozliczenie z tej su
zonym nigdy nie nastąpiło.

Na życzenie prokuratora 
ks. Szymonek wskazuje sze* 
reg kuponów materiałowych 
znajdujących się wśród do­
wodów rzeczowych, tytóre to 
kupony zostały nabyto za pie 
niądze ks. Lelito a następnie 
zakwestionowane przez wła­
dze w mieszkaniach oskarżo­
nego i jego siostry.

Ks. Szymonek zeznał, że 
znany mu był przebieg starań 
ks. Lelito o przeniesienie do

(Ciąg dalszy na, str. 2)

innych środków7 masowej za­
głady ludności cywilnej,

O natychmiastowe wszczę­
cie rozmów7 w sprawie rozbro­
jenia,

O zmniejszenie wydatków 
na zbrojenia 1

O zwiększenie wydatków na 
oświatę ludową i ochronę 
zdrowia.

Biuro Wykonawcze Międzyna­
rodowej Federacji Zw. Zav.7. Na­
uczycieli wzywa nauczycieli ca­
łego świata, w imię przyszłości 
dzieci, w imię humanizmu i po­
stępu, w imię szczęścia na ziemi, 
do wstąpienia w szeregi aktyw­
nych bojowników o pokój, do 
przyłączenia swego głosu do orę 
dzia wydanego przez Kongres 
Narodów oraz do zapoznania z 
uchwałami tego kongresu wszy­
stkich chłopców i wszystkich 
dziewcząt, wszystkich matek i 
ojców — do ukazania prostym 
ludziom wszystkich bez wyjątku 
krajów kuli ziemskiej prawdy 
o podżegaczach wojennych.

Przyjaciele!
W imię świetlanej przy­

szłości dzieci 1 całej ludzkości 
podniesiemy swój głos w o- 
bronle pokoju na całym świę­
cie przeciw7ko podżegaczom 
wojennym.

Gdziekolwiek mieszkamy, 
jakimkolwiek Językiem mówi­
my, niechaj zabrzmi nasz głos 
donośnie 1 nieustraszenie: 
„Pokój —- światu".

dzi m. in. dyrektor Muzeum 
Narodowego w Krakowie — 
Dobrowolski — narażony był 
na niechybne zniszczenie. Piw 
nica bowiem cuchnie pleśnią 
i wilgocią. Krople wilgoci 
ściekają ze ścian.

Na wielu skrzyniach pleśń.
W niektórych skrzyniach 

mole i inne robactwo. Nto 
dziwnego, że wiele drogocen­
nych futer, skór i kobierców, 
starych ksiąg, wiele obrazów 
przedstawia żałosny wygląd — 
przegniłe i zbutwiałe, niszczo­
ne przez pleśń i robactwo nie 
łatwo będzie teraz uratować.

O zbrodniczym wprost, sto­
sunku do tych dóbr kultural­
nych, stanowiących-dorobek i 
własność całego narodu, świad 
czy również umieszczenie w 
„archiwum" przedmiotów sta­
nowiących bezsprzeczną włas­
ność kurii... pękatych beczek 
z kiszoną kapustą i ogórkami. 
Widzimy tu również baterię 
butelek z winem.„

W Jednej z piwnic, w rogu, 
widnieje duży otwór w ziemi. 
Tu wkopana była skrytka, w 
której znajdowało się złoto 1 
biżuteria — zaliczone obecnie 
do materiałów dowodowych 
procesu grupy szpiegów ame­
rykańskich.

Również w Jednym z dwóch 
domów na Wawelu, stanowią­
cych własność kapituły kra­
kowskiej, niszczał cenny księ­
gozbiór:

rękopisy, zabytkowe księgi 
i druki oraz kolekcja malowi­
deł — wszystko pochodzące 
z muzealnych zbiorów rodziny 
Czartoryskich. Szczególną 
wartość przedstawiają znaj­
dujące się wśród tych zbiorów 
artystyczne przedmioty ze zło­
ta i srebra, pochodzące z okre 
su kultury egipskiej i babiloń­
skiej.

Szereg z tych cennych za­
bytków muzealnych, na sku­
tek braku Jakichkolwiek za­
biegów konserwatorskich, wie­
le straciło ze swej ogromnej 
wartości.

— —-------

Targa
wyprzeda je OSA 
swói oizenosi nat-iwy

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi ze 

Stambułu, że 21 bm. podpi­
sana została w Ankarze umo­
wa między rządem tureckim 
a amerykańską firmą „Ralf 
Person" w sprawie budowy 
przez firmę arrferykańską rafi­
nerii nafty i rurociągu, pro­
wadzącego z. terenów roponoś 
nych w Ramandage 1 Garzame 
do powstającej rafinerii.



zakłamania ij..*............... ...
panującej w kurii metropolitalnej w Krakowie

' szpiegostwo na szkodą Polski Ludo
Zeznania ks. ks. Jana Pochopienia i Wita Brzpckiego w 2 dniu procesu

(Cieą dalszy ze strony 1) 
innej parafii w obawie przed 
aresztowaniem.

Po przesłuchaniu ks. Szy-
monka sąd zarządził przerwę ; 2naJ« ks. Lelito — wspomi 
w rozprawie do dnia następ­
nego.

Ma tym zakończył się pierw 
szy dzień rozprawy.

W drugim dniu toczącego 
się przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym w Krakowie pro­
cesu bandy szpiegów, działa­
jących na rzecz wywiadu ame­
rykańskiego, zeznawali dalsi 
oskarżeni, wśród nich ks. Jan 
Pochopień i ks. kanonik Wit 
Moriest Brzycki — wysocy u- 
rzędnicy kurii metropolitalnej 
oraz Edward Chachlica i Ste­
fania Rospond.

Już w pierwszych latach po 
wyzwoleniu ksiądz Lelito na 
Jednym ze spotkań zapoznał 
oskarżonego Pochopienia z 
podziemną działalnością S. N 
Następnie dowiedział się 
od księdza Lelito o Jego 
działalności szpiegowskiej o- 
raz zgodził się na przedłożoną 
mu propozycję współpracy z 
nim. „Moja ścisła współpraca 
z księdzem Lelito na terenie 
wywiadowczym — oświadcza 
oskarżony — zaczęła się z 
wiosną 1952 roku 1 trwała do 
mojego aresztowania — 17 li­
stopada 1952 roku’*.

Oskarżony Pochopień omawia 
następnie pierwsze rozmowy, w 
czasie których ksiądz Lelito za­
proponował mu współpracę 
szpiegowską. Oskarżony stwier­
dza, że ksiądz Lelito na jednym 
ze spotkań opowiadał mu o war 
tościowych paczkach, Jctóre o- 
trzymuje z zagranicy, jak rów­
nież poinformował go, że SN ist­
nieje dale.i za granicę, że tam 
dziąia, że przedstawicielem tego 
stronnictwa jest Bielecki.

Oskarżony ksiądz Pocho­
pień oświadczył też, że z roz­
mów z księdzem Lelito dowie­
dział się o programie działania 
SN-u.

„Z wypowiedzi księdza Le­
lito — zeznaje ks. Pochopień
— pamiętam, że SN dąży do 
objęcia steru rządów w kraju 
oczywiście w wypadku kon­
fliktu zbrojnego Stanów Zjed­
noczonych z państwami demo­
kracji ludowej, oraz że SN 
ma swoich członków na tere­
nie kraju działających w kon­
spiracji. Dowiedziałem się też, 
że ksiądz Lelito należy do tych 
działaczy konspiracyjnych.
Dalej wspomniał nd, że utrzy­
muje kontakt z zagranicą — z 
Jakimś członkiem Stronnictwa 
Narodowego”.

Oskarżony zeznaje dalej, 
że ksiądz Lelito poinformował 
go, iż przesyła swe raporty 
szpiegowskie do ośrodka wy­
wiadowczego. używając atra­
mentu sy m pa 1 y c z n e g o.

,,1 wtedy wspomniał także 
•— oświadcza oskarżony — że 
chciałby mieć wiadomości z 
terenu kurii i czy ewentualnie 
coś bym mu nie powiedział.
Ja powieddałem, że owszem, 
zgadzam się”.

„Wiadomości te czerpałem
— zeznaje dalej oskarżony — 
z dokumentów l sprawozdań 
które napływały do kurii me 
tropolitalnej”.

Na żądanie przewodni­
czącego sądu oskarżony 
wstrzymuje się z określe­
niem charakteru 1 szczegó­
łów’, dostarczanych przez 
siebie ks. Leiito. wiadomo­
ści szpiegowskich do roz­
prawy przy drzwiach za­
mkniętych.
Na pytanie sądu oskarżony 

zeznaje. Iż przekazywał oskar­
żonemu Lelito wiadomości 
wiedząc, że idą one za granicę 
do ośrodka wywiadowczego.

Ks. Pochopień mówi na­
stępnie, że był często śwlad 
kłem rozmów, jakie ks Lelito 
prowadził ze współoskarżo- 
nym Brzycklm na terenie ku­
rii Stwierdza też. że rozma­
wiał również z ks Brzyckim 
o tym iż ks Lelito ma kon­
takt z zagranicą.

V7 teko dalszych zeznań oskar­
żonego ks Pochopienia proku­
rator zwrócił sie. o złożenie do­
datkowych wyjaśnień do oskar­
żonego ks. Lelito Ks Lelito 
wyjaśniając swoje kontakty z” 
współoskarżonyra, ks Pochopie 
nicm podkreślił, iż Informował 
go szeroko o ,vm na czyja ko­
rzyść prowadzona była robota 
szpiegowska .

Oskarżony Lelito podkreśla

również, że Informował ks. [nająć, że Jest to taka rada, 
Pochopienia o treści odezwy j która zespala emigracyjne o- 
wydanej przez SN. „Mówiłem j środki, aby wspólnie podpo- 
o Radzie Politycznej — ze-; rządkować się programowi —r ... • .. stanów Zjednoczonych1*.

Ze sprawozdań dla kurii metropoHtałnej 
czerpali szpiegowskie wiadomości, 

o fabrykach, instytucjach i szpitalach
Składając dalsze zeznania] Prokurator odczytuje spra* 

osk. lis. Pochopień wyjaśnia, wozdanie jednego z probosz- 
że-sprawozdania, otrzymywa-i czów. który podaje, że na te- 
ne przez kurię drogą poczto-[ renie jego parafii w fabryce 
wą bądź też doręczane osobi- takiej a takiej pracuje tylu 
ście przez proboszczów’ j w:- pracowników (dokładne cy- 
kariuszów poszczególnych pa fry > w zakładach — nazwa 
rafii, po zaznajomieniu się z podana — HO pracowników,
nimi przez arcyb’skupa Euge 
niusza Baziaka, bądź podczas 
jego nieobecności ‘przez bi­
skupa Stanisława Rospcndą 
przechodziły przez nctera:, 
a więc przez I notariusza ks. 
kanonika Brzyckiego i II no*

,7 Wapiennikach itd też na1 
zwa podana — znowu dokła­
dne cyfry, -na P K P na te* 
renie parafii pracuje tylu 
robo n .'rów. W fabryce jesz­
cze inr.ej — znowu dokładna 
cyfra, nawet, ilu ludzi pracuje

tariusza ks. Pochop!enia. Po-1 w spółdzelni, iłu w Ubezpie-
czalni Społecznej, ilu w szpi- 

w innych instytu
nad: o kuria otrzymywała, 
według zeznań Oskarżonego, talach 
sprawozdania dekanatów, cjach.
bądź to ustnie na konferen- 1 Prokurator przedstawia na­
cjach. bądź też w drodze pi- stępnie spośród dowodów 
semnej. rzeczowych list osoby prywat

Prok.: Czy było jakieś za nej niejakiej Janiny. Solec- 
rządzenie wydane przez kurię 1 kiej która pisząc do kurii za- 
w’ przedmiocie sprawozdaw łącza również odpis pisma u- 
czoścl dekanatu? rzędowego, wysłanego przez

Osk.: Dopiero z końcem państwową kopalnię węgla w 
1951 r. — z początkiem 1952 - Brzeszczach, dotyczącą zapa 
roku na te właśnie rzeczy i lenia się gazów w jednej z ko* 
zwrócono ściślejszą uwagę. 1 palń.

Wroga postawa kurii w stosunku 
do Państwa Ludowego

Aparaty fotograficzne, zegarki i inne
CAF (2) 

przedmioty
znalezione u ks. Wita Brzyckiego

A jeszcze jakie ze-

Jfs. W7lt Brzycki przy znalezionych u niego zapasach 
alkoholu, na pierwszym planie aparaty fotograficzne

Prokurator przedstawia na­
stępnie sprawozdanie z dn. 
30 stycznia 1952 r„ napisa 
ne przez dziekana w Myślę* 
nlcach.

Prok.: Jednego zdania nie 
mogę w żaden spoesob zrozu­
mieć z punktu widzenia in­
teresów’ kurii metropolital­
nej. Zdanie to brzmi nastę­
pująco: dziekanat myślenicki 
jest rolnicźy i dlatego nie 
jest narażony na wstrząsy 1 
pokusy jak inne — przemy­
słowe.

Sprawozdanie wyjaśnia da­
lej, że tylko Myślenice i Dob* 
czyce mają fabryki.

Ks. Pochopień zeznaje da­
lej o zarządzeniach kurii me­
tropolitalnej w sprawie Ape­
lu Sztokholmskiego. „Jeśli o 
te kwestie chodzi — oświad­
cza oskarżony — to kuria 
metropolitalna w Krakowie, 
idąc po myśli zarządzeń epi­
skopatu, a także w’ dalszym 
ciągu po myśli Watykanu by­
ła wrogo ustosunkowana do 
Apelu Sztokholmsk'ego i z po 
lecenia ep;skopatu wydała za* 
ku. z księżom archid'ecezj! kra 
kowskiej podoksywania Ape­
lu Sztokholmskiego."

Prok.: Więc było to stano 
wlsko bezpośrednio episko­
patu, a pośrednio Watykanu?

Osk.: Tak.
Prokurator. Więc wroga po­

stawa polityczna różniła ku­
rię od państwa?

Na pytanie to oskarżony

kanatów, a które oskarżone­
mu, jako notariuszowi kurii, 
były dostępne. Wiedział on 
również o sposobach przeka­
zywania materiałów szpiegów’ 
skich przez ks. Lelito za gra­
nicę i zwracał w związku z 
tym uwagę na niebezpieczeń­
stwo uprawiania tego rodzaju 
procederu.

Następnie prokurator wzy­
wa oskarżonego księdza Brzy­
ckiego, aby spośród stosów 
dowodów’ rzeczowych rozpo­
znał rzeczy l zapasy, które 
wykryto w jego mieszkaniu.

Prok.: Może zaczniemy od 
zegarków. Ile zegarków ra­
zem było?

Osk.: (wskazując na zegar­
ki) raz, dwa, trzy — ten złoty 
„Doza", drugi ten (wskazuje) 
l trzeci.

Prok.: 
garki?

Osk.: To jest zegarek sióstr 
August! anek, które mi go po* 
życzyły... w 1942 lub 1943 r.

Prok.: I do kiedy on był u 
oskarżonego?

Osk.: Do ostatka.
Prok.: To znaczy razem 

cztery zegarki. Proszę poka­
zać, które aparaty fotogra* 
ficzne należą do oskarżonego 
(oskarżony wybiera 6 apara- 
tów fotograficznych).

Prok; A teraz ile było ra­
zem kuponów wełny?

- Osk.: Nie pamiętam dokła 
dnie.

Prok.: No, tak mniej wię­
cej, dwadzieścia?

Osk.: 15 pełnych kuponów 
I kilka kawałków (osk. wy­
biera łącznie 23 kupony).

ny — o zmianę tego trybu- 
Ponieważ to była spraw7 a- 
uregulowana konkordatem ł 
należała do generalnej kon­
ferencji episkopatu, odsyła­
łem zawsz-e zainteresowanycfi 
do kurii, albo do starostwa 
lub województwa. Jak wiado­
mo oskarżonemu starania 
ludności polskiej nie odnio­
sły żadnego skutku, ponie­
waż starosta nie chdai jóc 
zmienić aby nie utrudniać 
pracy panu. minist®,0 
Beckowi, drażniąc Niemców* - 
Prokurator cytuje następr?4e 
wyjątki z przedwojennej pra­
sy, dotyczące działalności ł<s- 
Brzyckiego. M. in. „Echo Be­
skidzkie" z dnia 2 sierpnia 
1936 roku w artykule,, oma" 
wdającym działalność 
Brzyckiego podaje, że ks- 
Brzycki przyjmował od nalej - 
scowych bogatych Niemców 
łapówki. Niemcy zamieszku­
jący Hałcnowo zęrganizowali 
dla księdza przyjęcie w cza­
sie którego wręczono mu pal- 
to futrzane oraz meble: stół 
1 szafę. Artykuł kończy się 
słowąmi: „Byłby czas, by to 
łapownictwo usunąć raz z 
Hałcnowskiej plebanii, aby 
zgasła nienawiść do Pola­
ków". W innym numerze tego 
pisma z dnia 17 października 
1935 roku autor artykułu 
Piotr Olek pisze m. in.: ,7a 
dużo było już wyczynów an­
typolskich księdza probosz­
cza, aby na tym ostatnim nie 
poznał się ogół Polaków".

Cenne lekarstwa zamiast służyć chorym, 
w kryjówce chomika uległy zn szczeniu

odpowiada zdecydowanie: 
tak.

Odpoioiedź ta wywołuje o- 
burzenie przy słuchającej się 
rozprawie publiczności.

Z kolei sąd przystępuje do 
przesłuchania ks. Brzyckiego

KRAKÓW (PAP)
W dalszym ciągu 2 dnia

rozprawy przeciwko agen­
tom wywiadu amerykań­
skiego, kolejne zeznania 
składa 66-letni ks. Wit 
Brzycki, posiadający wyż­
sze wykształcenie — I no­
tariusz kurii-metropolital­
nej w Krakowie.
Zeznania oskarżonego, słucha

ne przez obecnych na sali z du 
żym zainteresowaniem, wywołu­
ją raz po raz wesołość, gdy 
przed zażywną postacią ks. 
Brzyckiego wyrastają stosy ku­
ponów tekstylnych, wielkie ilo­
ści cukru, kawy, kakao, szereg 
aparatów fotograficznvch. ogro­
mne zapasy lekarstw itp. — 
które oskarżony rozpoznaje lako 
swoją własność, wśród zebra­
nych dowodów rzeczowych. Głę­
bokie oburzenie wywołuje na 
sali ta cześć zeznań oskarżonego, 
która odsłania jego prohitlerow- 

i ska działalność w okresie mię­
dzywojennym oraz kontakty ze 
szpiegami z krwawej bandv 
U. P A

Informacje, które intereso­
wały agenta amerykańskiego 
wywiadu ks. Lelito. zawarte 
były — lak zeznaje oskarżo­
ny Brzycki — w aktach, któ­
re on z ramienia piastowane­
go urzędu otrzymywał od 
kanclerza kurii .

Następnte prokurator zwraca 
się do oskarżonego, by podszedł 
do oddzielnego, Imponujących 
rozmiarów, stosu różnego ro­
dzaju artykułów. Na pytanie 
prokuratora, które przedmioty 
nie należą do oskarżonego, ks. 
Brzycki wśród powszechnej we­
sołości odpowiada, że tylko ka­
rabiny nie należą do niego. I 
znów na oddzielne miejsce wę­
druje mienie „zapobiegliwego" 
ks. Brzyckiego. Kilka kg her­
baty, worek kawy, duże blasza­
ne pudła cukru, kakao, baterie 
wódek i win. skrzynka papie­
rosów ltp.

Przychodzi kolej na skrzyn­
ki z lekarstwami. I te. jak 
się okazuje — należały do ks. 
Brzyckiego.

D.a oceny wartość' użytko­
wej 1 przeznaczenia lekarstw 
znalezionych u skarżonego, 
prokurator wnosi o powoła­
nie biegłego magist-a farma­
cji Adama Rawskiego - kie­
rownika pracowni chemii 
teksykologicznej.

Biegły stwierdza 110 pozy­
cji leków’, zakwestionowa­
nych w mieszkaniu oskarżo­

nego Brzyckiego. Są to lekar­
stwa, które musimy sprowa­
dzać zza granicy, niektórych 
leków wystarczyłoby na lecze 
nie kilkudziesięciu 'chronicz­
nie chorych osób a na doraź­
ny użytek — dla około tysią­
ca osób.

Biegły stwierdza, iż około 
10 procent leków nie nadaj e 
się już do użytku, gdyż są 
bądź to przeterminowane, 
bądź też straciły swą wartość 
wskutek niewłaściwego prze­
chowywania.

To marnotrawstwo wywołu­
je żywTe poruszenie na sali.

Na pytanie prokuratora do­
tyczące wysokości dochodów’ 
w kurii — oskarżony wyjaś­
nia, że wynosiły one około 
2500 zł. „Prócz tego — mówi 
ks. Brzycki — otrzymywałem 
jeszcze duże bardzo wynagro­
dzenia za prowadzenie pro­
tokołu przy postępowaniu be­
atyfikacyjnym kilku osób. 
Otrzymywałem ponadto wy­
sokie intencje mszalne."

Antypolska postawa proboszcza 
Brzyckiego w okresie przedwojennym...

„Zapobiegliwość" szpiega w sutannie

...i kontakty 
faszystowskim! 
band mi UPA

Oskarżony przyznaje, że 
gdy w r. 1539 opuścił paraf -© 
— Niemcy z Ilałcnowa zwró­
cili się do arcybiskupa Sa­
piehy z prośbą, aby ks. 
cki objął z powrotem parafię.

W dalszym toku zeznań, o- 
skarżony Brzycki pytany 
przez prokuratora wyjaśnia 
swoje stosunki, łączące go z 
grecko-katolickim ks. Kra­
bem — aresztowanym następ 
nie za szpiegostwo na rzecz 
faszystowskich band UPA

Po aresztowaniu ks. Hratoa 
oskarżony utrzymywał dalsze 
kontakty z jego następcą, ks. 
Denko, który również po pew. 
nym czasie zde-maskowa.ny 
został jako szpieg UPA i aresz 
towany.

Wyjaśniając na pytania 
prokuratora, przyczyny wro­
giego stosunku kurii do Pol­
ski Ludowej, oskarżony mó­
wi:

„Ustosunkowanie stę śp. 
kardynała — to przecież było 
wiadome — było reakcyjne i 
wrogie."

Oskarżony Brzycki wyjaś­
nia następnie sądowi zagad­
nienie tzw. sprawozdali pa­
pieskich. Sprawozdania te 
jak wynika ze słów oskarżo­
nego. sporządzane były co ź 
lat przez ordynariusza każdej 
z d:ecezji i wysyłane bezpo* 
średnio do papieża Sprawo­
zdanie takie w roku 1943 spo­
rządził oskarżony Brzycki 
współn'e z biskupem Roopon. 
dem j ks. kanclerzem Mazan­
ki em.

Oskarżony niechętnie wy­
jaśnia sadowi, co było treści 
tego rodzaju sprawozdań 
Pytany kilkakrotnie przez 
prokuratora stWerdza, że 
sprawozdania te dotyczyły, 
działalności kleru w Polsce

Prok.: A poza za^adniema- 
ml dotyczącymi kleru były 
jakieś 'nfcrmacje?

Osk.: Przypuszczam. że
były.

Prok.: Jakie?
Osk.: Polityczne warunki 

jakie part'e działają.
Prok.: Jpszcze co?

Osk : W!ęcej nie pamiętam
Oskarżony stwierdza, że w 

1948 r. kardynał -Sapieha za­
wiózł do Rzymu jedno z ta- 
kich sprawozdań o politycz­
nej sytuacji w kraju.

Z kolei składał zeznania 
23-Ietni oskarżony Edward 
Chachlica.

(Ciąg dalszy na str.

Następnie sad przystąpił 
do rozpatrzenia międzywo­
jennej działalności osk. ks. 
Brzyckiego. Po aresztowaniu 
ks. Brzyckiego zgłosiły się do 
władz bezpieczeństwa osoby, 
pochodzące z miejscowości 
Hałcnowo. które wysunęły 
szereg poważnych zarzutów 
pod adresem oskarżonego z 
"czasów jego pracy w parafii 
Hałcnowo. Osoby te twierdzi­
ły. że oskarżony Brzycki fa­
woryzował 'W’ tym czasie nie­
mieckich kułaków, niemiec­
kich obszarników i niemiec­
kich fabrykantów, którzy tam 
mieszkali oraz, że ludność poi* 
ska występowała z różnymi 
żalami pod adresem oskarżo­
nego i pod adresem kurii.

wał przed oskarżonym Rrzyc 
kim svyych szpiegowskich 
kontaktów z ośrodk'em mo­
nachijskim Ks. Brzycki u.

; dzielał ks. Lelito żądanych
Jak wynika z odczytanych i informacji, które napływały i Przedstawiono też wycinki z 

zeznań, kis. Lelito ai« ukry-ido kurii z probostw i dzie-i prasy sprzed 1939 r., potępia-

Wobec na'wnie wykrętnych 
zeznań oskarżonego proku­
rator wnosi o odczytanie ze­
znań ks. Brzyckiego złożo­
nych w śledztwie.

jące proniemiecką działal­
ność ks. Brzyckiego.

Oskarżony wyjaśnia, że w ro 
ku 1924 został mianowany przez 
arcybiskupa Sapiehę probosz­
czem w Hałcnowie Była t-o 
miejscowość dwu narodowościo­
wa. byli tam Polacy i Niemcy 
W kurii oświadczono mu. że na 
bożeństwa bąda się odbywać 
tak. iż w dwie niedziele w cza­
sie sumy parafianie śpiewać be 
da po niemiecku i kazanie be 
dzie w jeżyku niemieikim. dla 
ludności polskiej w te dni msza 
7,e śpiewem po polsku i kaza 
niem po polsku odbywać sie bę­
dzie o godzinie 8. W następna 
niedziele, suma bedzie riln lud 
ności polskiej z kazaniem i śpie­
wem w jeżyku polskim, zaś 
msza o godzinie 8 z kazaniem i 
śpiewem w lezyku niemieckim 

„Często zwracali się do mnie 
parafianie — mówi oskarżo-
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gromadzi ód ubiegłego piątku 
tysiące ludzi, którzy przeży­
wają tam nie lada emocje. 
Cztery czołowe drużyny ko­
szykarzy walczą o prymat w 
tym pięknym sporcie, którego 
poziom podnosi się z każdym 
rokiem.

CWKS, Włókniarz z Łodzi, 
gdańska Spójnia i poznańska 
Stal (jako gospodarz — orga­
nizator mistrzostw) stanęły do 
rozgrywek, które już w pierw­
szym dniu zakończyły się sen­
sacją swego rodzaju. Faworyt 
turnieju, zespół CWKS-u z 
Warszawy uległ Stali, która 
aczkolwiek do ostatnich mi­
nut stała (a raczej biegała) 
na straconej pozornie pozycji 
(różnica 10 punktów) — zdo­
łała jednak przechylić szalę 
na swoją stronę i zakończyła 
spotkanie wynikiem 48:47. Był 
to drugi mecz piątkowych roz 
gry wek. W pierwszym łódzki 
Włókniarz pechowo zaczai 
mecz ze Spójnią gdańska i dal 
się zdystansować o 17 punk-

hali i własne
tów. Ale i to spotkanie skoń­
czyło się wygraną włókniarzy, 
którzy' zdołali wyrównać stan 
punktów do 55:55, a w ostat­
nich minutach gry zdobyć je­
szcze 3 dalsze punkty.

-M-
Przyznać trzeba, że organi­

zatorzy mistrzostw przygoto­
wali halę, w sposób zaiste im­
ponujący: porządek, informa­
cja. (świetlna i głośnikowa) — 
oto przykładowe wprost fak­
ty, świadczące o dojrzałości 
or gn n i z a c.y j n e j po zn a ńsk ich 
działaczy sportowych.

Najwyższym graczem z czte 
rech walcza.cvch drużyn to 
Wilczewski z CWKS-u. Wzrost 
... zaledwie 2.02 m.

*
W szatni Stali po zwycię­

stwie nad wojskowymi’" na­
strój równy jakiejś radosnej 
uroczystości. Chłopcy ze Sta­
li rmduią sie. cieszą się jak 
nigdy dotąd. Pr/ecież otwiera 
sie droga do mistrzostwa. Kto 
wie? (thn)

produkować
jak najwięcej
cegieł

Przestarzałe urządzenia i nie­
dobór sił roboczych poważnie
hamują produkcję w niejednej i 
cegielni. A przecież od produk­
cji przemysiu materiałów budo­
wlanych uzależnione jest w ska­
li ogólnopanstwowąj wykonanie 
zadań planu 6-letniego. Praca 
robotnika ceramicznego wpływa 
decydująco na terminowe ukoń­
czenie budowy wielkich obiek­
tów przemysłowych. W wielu 
cegielniach pi zestarzałych urzą­
dzeń nie można, jednak od razu 
zastąpić nowymi. Na razie wpro 
wadza się więc drobne uspraw­
nienia, w postaci tak zwanej 
„małej mechanizacji".

Cegielnie podległe Obornickim 
Zakładom Ceramiki Budowla­
nej, zdając sobie sprawę z prze­
szkód, jakie należy pokonać, 
przygotowały się należycie do 
terminowego podjęcia tegorocz­
nej produkcji. Załogi przystę­
pując do pracy z pełna energią, 
wierzą, że przełamię wszelkie 
trudności.

44 ubiegłym roku za.szcz.vtne 
odznaki przodowników pracy 
zdobyli: Stanisław Kubala, Ma­
ria 'Majtka, Wincenty Michalak 
i Marta Piechocka. Praca bry­
gady montażowej, do której na­
leżą pracownicy: Kabinek. Bud­
nik, Markiewicz i Gruszczyński 
przyspieszyła wprowadzenie no­
wych urządzeń ceramicznych.

J. Krywel
korespondent „Głosu

Narciarze CWKS pro watką 
po pierwszym dniu meczu z ATK

W Zakopanem rozpoczęły 
się międzynarodowe zawody 
narciarskie między reprezen­
tacyjnymi zespołami Armii 
Czechosłowackiej i Wojska 
Polskiego ATK — CWKS.

Pierwszą konkurencją była 
sztafeta męska 4X^10 km.

Najlepszy czas na swych 
odcinkach miał Czechosłowak 
Matous — 41.54 min., a w dru­
żynie polskiej Rubiś, który u- 
zyskał drugi czas dnia — 42,06 
min.

Wyniki sztafety 4X10 km: 
1) ATK I (Malisky’ Matous, 
Okuliar, Sauer) — 2:53,05, 2)
CWKS I (Krzeptowski Bole­
sław, Karpiel. Rubiś, Styrcz.u- 
la) — 2:54,40.

Na dużej Krokwi odbył się 
pokaz skoków nie punktowa­
nych i nie mierzonych.

Najdłuższe skoki w pięknym 
stylu miał Stanisław Maru­
sarz. Zawodnicy ATK — Rie- 
ger, Jebavv i Janota ustępo­
wali Polakom zarówno pod 
względem stylu jak i długości 
skoków.

W drugiej punktowanej kon 
kurencji w biegu zjazdowymi 
mężczyzn piękny sukces od­
nieśli zawodnicy CWKS, zaj­
mując cz.tery pierwsze miej­
sca.

Wyniki: 1) Gąsienica — Cia- 
ptak — 3:00,4, 2) Marusarz Jó­
zef — 3:00.8, 3) Czarniak — 
3:20, 3) Wawrytko II — 3:24,

5) Bogdałek (ATK), 6) Fucik 
(ATK).

Również w biegu zjazdowym 
kobiet na trasie 2.700 m przy 
różnicy wzniesień 630 m zde­
cydowanie zwyciężyły Polski.

1 Kubica — 3:24,2, 2) Gro­
cholska — 3:26, 3) Kowalska 
Czech osłowaczki: Sołcova i 
Mała zajęły 6 i 8 miejsca.

Po pierwszym dniu zawo­
dów prowadzi CWKS — 25 
pkt. przed ATK — 18 pkt.

Mistrz Polski 
ŚLIWA wyjeżdża 
do Bukaresztu

W dniach od 25 bm do 26 
lutego br. odbędzie się w Bu­
kareszcie wielki międzynaro­
dowy turniej szachowy z u- 
działem 20 zawodników Pol­
skę reprezentować będzie na 
turnieju mistrz Polski Śliwa, 
który wyjechał do Bukaresztu 
20 bm. Na turniej zaproszono 
szachistów radzieckich, węgier 
skich. czechosłowackich i buł­
garskich oraz reprezentantów 
państw kapitalistycznych: 
Stahlberga (Szwecja), O‘Kelly 
.(Belgia), Golombka (Anglia i 
Prjnsa (Holandia).

Głównym sędzią turnieju 
będzie Opocensky (C-SR).

Pracownicy poszukiwani
Inżyniera wzgl technika — specjalistę budowy 
pieców i urządzeń piekarskich oraz monterów 
do budowy i remontu pieców piekarskich na te­
renie całegę kraju, zaangażuje natychmiast — 
Przedsiębiorstwo Montażowe Urządzeń Spichrzo­
wych w Poznaniu, ul. Walki Młodych 9. — Wy­
nagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy 
w budownictwie. — Zgłoszenia kierować do ref. 
Kadr przedsiębiorstwa. K176
Planistę z praktyką w rolnictwie, zaopatrzeniow 
ca, hodowcę, ogrodnika oraz ekonomistę do dzia­
łu planowania przyjmiemy natychmiast. Zjedno­
czenie Budownictwa Wojskowego, Oddział Zao­
patrzenia Roboinicz.ego w Poznaniu, ul. Solna 12

974g

dyrekcja m. h d.
Art. Przemysłowymi — Różnymi 
zawiadamia o uruchomieniu specjalne­
go sklepu komisowego artykułów chi­
rurgicznych i sanitarnych

przy ul. Paderewskiego 11 (pod arkadami)
Zainteresowanych komitentów i na­
bywców prosimy o kierowanie się do 
naszej placówki branżowej. K168

ŻWIR
pospółkę, podżwirek do fabrykacji pa­
py oraz piasek do tynków 
dostarczają z własnych żwirowni w każ­
dej ilości franco stacja odbiorcza

Spółdzielcze Zakłady Chemiczno-Tłuszczowe 
i Mineralne „Czerwony Kosynier" 
GDYNIA, ul. BATOREGO 4, 
telefon 32-06 i 25-39. KI49

Z nowymi legitymacjami 
do nowych osiągnięć

Wy miana legitymacji
ZMP-owskich jest dla całej 

i organizacji i dla każdego
ZYIP-owca wydarzeniem 
niezwykłe ważnym. Toteż 
nosi ona charakter bardzo 
uroczysty.
($» ZMP-owcy z Prezydium 

Powiatowej Rady Narodowej 
w Gnieźnie żyją jeszcze 
wspomnieniami tego dnia. W 
ogólnej dyskusji na zebraniu,

‘ młodzież przyrzekła wzmóc 
i wysiłki w nauce i pracy, by 
i nie zawieść zaufania swego 
Wielkiego nauczyciela — Bo­
lesława Bieruta.

Ku czci
Stanisiowa Staszica

Oddział Kultury Prezydium 
MRN oraz Muzeum Staszica 
w Pile urządza dnia 25. 1. br. 
o godzinie 15 w sali przy pla­
cu Staszica akademię ku czci 
Stanisława Staszica. Prelekcję 
o życiu i działalności wielkie­
go męża stanu i reformatora 
wygłosi profesor Uniwersyte­
tu Poznańskiego — dr. Witold 
Jakubczyk. Na część artystycz 
ną złożą się występy zespołów 
świetlicowych. Po akademii 
przewidziane jest zwiedzenie 
zbiorów Muzeum im. Stanisła­
wa Staszica.

W każdej szkole
kasa rawskiego samorządu

Zgodnie z zaleceniem Mini-
sterstwa Oświaty, w szkołach 
wszelkiego typu mają powstać 
kasy uczniowskiego samorzą­
du szkolnego. W powiecie 
gnieźnieńskim do tego przepi­
su zastosowało się niestety 
dopiero kilkadziesiąt szkół.

Opiekunowie dawniejszych 
szkolnych kas oszczędności 
wraz z członkiem uczniowskie-
go samorządu szkolnego zobo­
wiązani są przepisać książecz 
ki zbiorcze P&O ze szkolnych 
kas oszczędności na kasy ucz­
niowskiego samorządu szkol­
nego.

W Gnieźnie formalności te 
załatwia miejscowa Ekspozy­
tura PKO, w powiecie zastęp­
stwa PKO przy Gminnych Ka­
sach Spółdzielczych, lub naj­
bliższe placówki pocztowe.

Do kas uczniowskiego samo­
rządu szkolnego powinna na­
leżeć caia młodzież szkolna, 
wraz 7. nauczycielami i komi­
tetami rodzicielskimi.

Młodzież już wykazała, że 
jeśli tyiko zechce, poi raf i o- 
siągnąć w oszczędzaniu niezłe 
wyniki. W ubiegłym roku na 
przykład Szkoła Podstawowa 
nr 6 w Gnieźnie oraz szkoły 
podstawowe w Witkowie. Kłe­
cku i Swiniarach potrafiły o- 
szczędzić przeszło 12 tys. zł! 
Spodziewać się należy, że w 
tym roku wszystkie szkoły 
miasta i powiatu gnieźnień­
skiego uzyskają jeszcze lepsze

Wolne posady
Cojoiuis do lekarza na wyjazd 
potrzebna Warunki d-ebre. -- 
Informacie: Poznań NiCdział 
kowskiego 6 in 16 971g

Zdolna siłę młodsza, przy­
uczona do mereżki i okrątki 
poszukuje Oferty Głos-Wiel­
kopolski dla 976g

Uczeń potrzebny. Poznań Pa­
miątkowa 8 warsztat samo­
chodowy 978g

Szuka posady
Krawcowo szyte Po domach 
Oferty Glos Wtkp dla 999g

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne ko 
respondencyine kursy księgo 
wości f-ddż 1 skrytka 163

K9

Wyucz? praktycznie księgowo 
Ści wedłu? PPK 1053 (prze, 
mysi — budownictwo) w for­
mie korepetycji Oferty Glos 
Wielkopolski dla 837g

Kto udzieli lekch ery na For­
tepianie 2 dziewczynkom? — 
Oferty G-os Wiko dla 978g

wyniki w oszczędzaniu. PKO 
wraz z Centralą Złomu i Odpad 
ków Użytkowych oraz Centra 
lą Zielarską rozdzieli wśród 
młodych przodowników akcji 
upowszechniania oszczędności 
wiele cennych nagród.

Andrzej
Korespondent „Głosu"

Teatry
OPERA — godz. 19 

„Halka"
POl.SKl - godz 19 

„Dalekie"
NOWY — nieczynny — 

przedstawienie „Mie 
szczanie" w Klubie 
Garnizonowym przy 
ul. Niezłomnych

NOWY:
Sieradz — „6 godzin

ciemności"
KOMEDIA MUZYCZ­

NA - godz. 16 i 19.30 
„Magazyn mód"

MŁODEGO WIDZA - 
godz 16.30 „O Jeżu 
zaklętym"

PAŃSTWOWY TEATR 
W GNIEŹNIE:

Gniezno — „Pie.ją ko­
guty"

Szamocin — „Pygma- 
lion"

(Cna
APOLLO — g. 12 

Czarci żleb" (prod. 
poi.) g 14 16. 13 15
i 20 30 Fan fan Tuli­
pan" (prod franc.-

- włoska od lat 18)

OGŁOSZENIA DROBNE |
Sprzedaże

Parcelo — Wille — Kamieni­
ce — Dom — sprzedam — 

l’nion" Poznań Newowie, 
rkiego 9 ________  19016p

Maszynę do szycia ,Netimann" 
nowa sprzedam Przeniczka 
Poznań Dąbrowskiego 44
m 8._____________98.32
Samochćd 'ó-tonówke" na 
chodzie sprzedam —• Wiado­
mość: Poznań Kossaka 3 
m, 3 godz__19-20. 943g
Maszyn* do szycia Singer" 
damska nowa łóżko żelazne 
pierzynę sprzedam Poznań 
Masztalarska 7 m 6 9922

Samochód osobowy kabriolet- 
limuzyne sp-zedam Poznań 
ul D uga 3 w powńdrzu

__________  989g
Szatę ogniotrwała I3n x 90 
x 65 sprzedam Oferty Glos 
Wlelkopoiski dla 1011 g____
Stemplarky kompletna do 
stemplowania apaszek kwa­
dratowych ,rń1katnvch kom 
Piet farb sprzedam — Oferty 
Glos Wtkp dla lOOOg

Maszynę do szycia w dobrym 
stanie sprzedam — Poznań 
Staszica 6 m 9. 962g
Lelce bransoletę złota sprze­
dam Grelak Poznań Maszy­
nowa 7 894g
Piece przenośne kotliny — 
sprzedam Poznań, Mylna 11 
m 6. 995g

Kupna
Parcele — Wille — Kamieni 
:e — Dom kupię Cena obotęt 
na Union' Poznań Nowo 
wjMskieeo 9  19017
Maszyn? do szycia kupie do­
brze zapłacę -— Oterty GAos 
Wielkopolski dla 956g._____
Domek l-rodzinny wolny so­
lidnie zbudowany z ogrodem 
w okolicy Poznania kunie za­
raz Pośrednicy wykluczeni. 
Oferty Glos Wtkp d(a_886g^_
Parcele większa lub 2 bliźnia­
cze w okolicy P.azarza le?v- 
ce Grunwaldzkie, wprost od 
właściciela kupie Oferty Pros 
Wielkopolski dla 977g

Dnia 24 stycznia 1953 r zasnęła w Bogu opatrzo­
na Sakramentami iw po ciężkich cierpieniach nasza 
najukochańsza siostra kuzynka I ciocia 5p

Stefania Pańczak
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 27 bm, 

15 30 z kaplicy cmentarza na Debcu
o godz

W ciężkim smutku pogrążone
rodzaństwo 1 rodzina 

Poznali al. Marcinkowskiego 2a lOlOg |

■ £ Na zebraniu ZMP-owskim ,
iw Witasz.yckich Zakładach i 
1 Roszarniczych, młodzież w j 
dyskusji stwierdziła, że nowe, 
legitymacje będą dla niej po­
tężnym bodźcem do intensyw­
niejszego wykonywania pla-; 
nów produkcyjnych,

Za ofiarną pracę w kam- : 
panii wyborczej do Se.imu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu-. 
dowej dyplomy uznania otrzy- j 
mali no. in.: Zofia Patryas, Z.! 
Manicki. II. Trojanowicz, Z.: 
Dominikowski, E. Pietrzak, i 
Stanisława Sniecińska i L. 
Willlce.

(gi W wielu kołach ZMP- 
owskich powiatu jarocińskie­
go odbyła śię uroczysta wymia 
na legitymacji. Ostatniej nie­
dzieli, 19 aki.ywistów robotni­
czo-chłopskich, pracujących w 
Zarządzie Powiatowym ZMP 
wręczyło członkom organiza­
cji w wielu miejscowościach 
powiatu jarocińskiego nowe 
legitymacje. Na zebraniach, 
młodzież zabierała żywo głos 
w dyskusji.

( Kolo ZMP przy Narodo­
wym Banku Polskim. w Ple­
szewie zorganizowało dwie 
brygady młodzieżowe imienia 
Hanki Sawickiej i Janka Kra­
sickiego. Brygady te postano­
wiły zwiększyć wysiłki pracy 
zawodowej, organizacyjnej i 
w samokształceniu.

& Młodzież z Zawadowic i 
Kaimina (gmina Pleszew) ut­
worzyła koła ZMP-owskie-

0 Koło szkolne ZMP przy 
Liceum Ogólnokształcącym w 
Wągrowca liczące przeszło 200 
członków, kształci ideologicz­
nie swych członków, urządza 
wieczorki świetlicowe, bierze 
udział we wszystkich akcjach 
polityczno-społecznych, kol­
portuje gazety i książki.

(Na podslawłe listów kores­
pondentów: K. Tuszyńskiego,
M. Rutkowskiego i Z Domini- 
kowskiego opracował Sk.)

Z Wielkopolski
Młodzież SP w po w. śremskim 

zobowiązania zeszłoroczne wy­
konała w 112 proc. Pomagała 
ona w żniwach 1 przy wykop­
kach sąsiednim spółdzielniom 
produkcyjnym i PGR-om, tępiła 
stonkę ziemniaczaną i naprawia 
la drogi. W pracy tej wyróżni­
ły się hufce z Mosiny. Książa i 
Śremu.

O
W powiecie śremskim w koń­

cu ubiegłego roku odbyło się 113 
zebrań szkoleniowych, poświę­
conych omówieniu XIX Zjazdu 
KPŻR. W szkoleniu wzięły u- 
dział 1 594 osoby.

O
W urzędach i agencjach pocz­

towych pow. śremskiego zorga­
nizowano sprzedaż książek po­
wieściowych i rolniczo-facho- 
wych. Spotkało się to z wielkim 
uznaniem ogółu, (jki)

Młodzież SP, wspólnie z Ligą 
Przyjaciół Żołnierza urządza w 
Wągrowcu od 15. 1. — 31. 3. za­
wody strzeleckie, w których 
biorą udział wszystkie hufce fa 
bryczne i miejskie SP oraz ko’a 
LPŻ. (Kdw.)

25 KRONIKA
26 STYCZEŃ

Przeważnie

NIEDZIELA 
Pawła

Stońce W.: 7 46 
zach.: 16.24

Księżyc w.: 11 38 
zach : 4 50

PONIEDZIAŁEK 
Polikąrna

Słońce w.: 7.44
zach.: 16.26

Księżyc w.: 12 31 
zach.: 5.51

pochmurno z
niewielkimi opadami śniegu 
na połudn wsęh połowie 
kraju Rano na zachodzie

i miejscami mgłv Nocą tern- 
peralura od 4! st C na za-

L chodzie i Wybrzeżu do —9 
st C na oó’n wsrh kraju

ii _______
DRUKARNIA: Zakłady Gra­

ficzne im Marcina Kasprzaka 
Poznań, ul Wawr?vniska 39.

K— 4—10027

CO-GP/IEPHA'
BAŁTYK - por g. 10 

i 12 „One maja Oj­
czyznę" (prod radź) 
g. 14.30, 16.30. 18.30 i 
20.30 „Panna bez po­
sagu"

MUZA g. 10 i 12 por
„Przeczucie" (prod.
czeska), g. 14. 16. 18
i 20 „Decyzja prof.
'Milssa" (prod radź )

R1ALTO - g 10 „Zwy
cięski powrót" (pro-
dukcjl radź ) g 12 i
14 „Wilk i niedźwia­
dek", g. 15.30. 17
18.30 i 20 „Edward w 
opałach" i „Między 
narodowy turniej 
bokserski w Mos 
kwie"

WARTA — g 10. 11 i 
20 filmy dokumen­
talne, g. 12 ..Syrena" 
(prod czeska), g 14
16 i 18 „Cienie na to 
rach"

METALOWIEC - g 
17 i 19.30 „Dwie bry 
gady"

PIAST - g 15, 17 i 19 
..Błękitne miecze"

KINO W PUSZCZY­
KOWIE - g. 15, 17 i 
19 „Przysięga" (prod 
radź )

FOTOPLASTIKON - 
g 10- 22 „Podróż bo 
Europie" część 1

Wys*awv
ZW ART PT.AST ul. 

27 Grudnia 4 - g
8—18 „29-lecie pracę 
Jadwigi Eichiero 
wej"

MUZEUM PRZYROD 
N1CZE - r 9—10 
Wystawa „Chrońmy 
ptaki"

Radio
PROGRAM IT 

Fala Poznania 249 m 
Wiadomości:

6, 7, 8 17. 21. 23 50. 
Muzyka:

6.05 — Na dzień do­
bry, 7.10 — Od mł- 
lodil do melodii, 8.20 
rozrywkowa. 8.55 — 
miłośnikom pięknej 
muzyki. 12.15 — pora 
nek symfoniczny, 
13 30 — koncert mu­
zyki polskiej; 14.45 — 
(P) ludowa. 16 — 
rozrywkowa' 17 15 — 
koncert rozrywkowy 
19 30 — taneczna. 20 
koncert Chopinow­
ski 21,30 — tanecz­
na 23 10 - muzyka 
romantyczna.

Sport:
22 — Wiadomości
sportowe z całej 
Polski 22 30 — wia­
domości sportowe lo 
kalne. 22 40 (P) —
sprawozdanie z roz­
grywek o mistrzo­
stwo Polski w koszy 
kówce męskiej.

Maszynę dziewiarską sanecz­
kową szeroka nr 7 lub 8 
kupię — Oferty Glos W'e!
konolskt dla 906g___
Samochód małolitrażowy ku. 
pie Przeniczka Poznań Dą­
browskiego_44__m_ 8 __ 982g
Pianino kupie — Oferty Glos 
Wielkopolski dla nr 104,gp

Zamiana
2 tadne pokoje z orzvna!eż- 
nościam: w Gnieźnie zamienię 
na podobne w Poznaniu In­
formacje: Woikiewicz Poznań 
Polna 15. 957g

Szuka loka In
Pakolu umeb'owanego przy 
rodzinie dlg 2 osób poszuku- 
le Poznań Stary Rynek 5S
t piętro pracownia____ 975e
Dwi« siostry spiesznie ooszu 
kują pokofu Helena Hoffmann 
Poznań Żuoań:,kiego 3 m 5

981p
Zffuby

Zgubiono kw t od n' 2379 
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Dnia 23 styczn’a 1953 zasnął w Bogu opatrzony 
Sakramentami św mó, nalukochatłszy mąż brat szwa­
gier 1 wul śp

Roman Pospieszyński
przeżywszy lat 59

Pogrzeb odbędzie «re «e wtorek 27 bm. o godz 15 
z kaplicy szpitala w Pleszewie

W ci«żk’m smutku pogrążona
tona I rędzina

Pleszew Orodzfek Poznań Jarocin 1002g
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POZNAŃSKIE OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIOR­

STWO MIERNICZE 
organizuje

JEDNOROCZNY (bezpłatny) KURS KRES 
LEN KARTOGRAFICZNYCH 

Warunki przyjęcia: posiadanie uzdolnień
kreślarskich, ukończenie co najmniej 7 klas 
szkoły podstawowe) nieprzekroczony 25 rok 
życia.

Zgłoszenia przyjmuje do dnia 30 stycznia
1953 r. P O P M. w Poznaniu przy ul. Ra 
tajczaka 18 (Pasaż Apollo) codziennie od 
godz. 17 — 19.

Zgłaszający składa: podanie i życiorys 
własnoręczn e napisane, świadectwo urodze­
nia ostatnie świadectwo szk, Ine. odpis kar­
ty meldunkowe), 2 fotografie (małe). K156

Dnia 23 stycznia 1953 r zasnęła w Bogu opatrzona 
Sakramentami św nasza najukochańsza matuchna sio­
stra szwagierk* 1 ciocia śp

» Wojel»chow»klch

Klara Szafrankowa
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 26 bm o eodz.

11 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach
W ciężkim smutku oogrą/żone

dzieci i rodzina
Poznań nl Asnyka 3 m 8 Gostyń Wika lonsp

iiiii 1 enn m 1111 aHiiiwtmpmrwts

W pierwszą bolesna rocznice śmierci mojego uko­
chanego męża I drogiego ojca Śp

Jana Skibińskiego
odprawiona zostanie msza św żałobna w poniedziałek 
26 stycznia 1953 r., w kościele parafialnym w Nieptu- 
szewte o godz. 9.

Strapiona
łona z dziećmi

Zegowo. w atycznto 1953 r, 996g



o.hamed Arab Arezki stał po pienistej 
■’ stronie zaułka oparty plecami o mur. Na 

prawo i lewo od niego Europejczycy, Afry­
ka ńczycy i Azjaci wyczekiwali bezczynnie 
w cleniu. Po przeciwległej stronie, pod ścia­
ną zalaną słońcem, wylegiwał się stary Mu­
rzyn, nieruchomy iak jaszczurka w skwa­
rze południa. U wylotu zaułka migotał ry­
backi port. Dalej niebieską zatoka rozpo­
ścierała się szeroko jak niebo. Nad murem 
rzucającym gruby cień stało wysokie słońce. 
W gorącym powietrzu brzęczały muchy 
i miasto huczało za. murem jak uł. Zaułek 
był duszny i brudny. Słony powiew zatoki 
dochodził tu już tylko jako odór ryb roz­
kładających się w porcie.

Mohamed Arab Arezki przerzucił ciężar 
z jednej nogi na druga. Patrzył z niechęcią 
na starego Murzyna, dygocącego w pełnym 
słońcu.

— Febra?
Murzyn pokręcił głową nie otwierając 

oczu.
— Malaria.
Szczękał zębami, kiedy mówił. Kulił się, 

jakby chciał zgarnąć dla siebie całe ciepło 
słońca. Jego bose stepy sięgały cienia. Mo­
hamed mógłby na nie splunąć, tak były 
blisko.

— To czego tu szukasz — zapytał — tu 
jest targ na zdrowych. Obserwuję cię od 
rana. Powiem ci prawdę, rzygać mi się 
chce, jak patrzę na ciebie.

Murzyn otworzył oczy. Patrzył na Ma­
rokańczyka. jakby go dopiero zauważył. 
Najpierw zobaczył powykręcane wojskowe 
buty — wyżej wytarte mundurowe spodnie, 
jeszcze wyżej cywilna marynarkę bez guzi­
ków, a całkiem wysoko, na krawędzi muru, 
ledwo nakrytą cieniem śniadą twarz pod 
wytłuszczonym rondem kapelusza.

Murzyn zamknął z powrotem oczy.
— Nowy? — spytał pogardliwie.
— Co mówrisz?
— Od dawma tu przychodzisz?
— Nie twój parszywy interes.
Murzyn poruszył się. Rękoma objął kola­

na i podciągnął stopy. Dźwignął się wpół. 
Zęby latały mu za sinymi wargami.

— Gdzieżeś siedział — spytał — tu, w Mar­
sylii?

Mohamed Arab Arezki odwrócił głowę. 
Nikogo nie było widać u wylotu zaułka. Lu­
dzie biali, żółci i brązowi stali ciągle w cie­
niu wzdłuż muru.

— Skąd wiesz, że siedziałem?
Murzyn powrócił zwolna do poprzedniej 

pozycji. Nogi wyciągnął, głowę i barki oparł 
o mur. Spod przymkniętych powiek patrzył 
na Marokańczyka.

— Ja tu przychodzę od dawna. Wielu ta­
kich jak ty widziałem.

— Ale już nieWelu zobaczysz, sądząc po 
twojej gębie. Nachodziłeś się.
(1)

P)roszczę zaczęły trząść nim znowu. Nie- 
dopałek zgasł i czerniał w kąciku ust,

przyklejony śliną.
— Ty też tam zajedziesz, jak oni wszyscy 

— łypnął oczyma wzdłuż muru. — Ech. bra­
cie. gdyby nie ta przeklęta malaria...

Wywrócił w słup oczy o żółtawych biał­
kach. Stracił ochotę do rozmowy. Skulił się 
i poszarzał. Trząsł się, mimo że słońce świe­
ciło mu z całej siły prosto w7 twarz.

W południe rozwyła się w porcie na głos 
syrena. Odpowiedział jej wystrzał z moździe­
rza na skałach fortu św. Jana. Nieruchomy 
słup żaru nad miastem zbielał. Ludzie w za­
ułku wstawali przeciągając się. odrywali 
się od muru i odchodzili grupami lub w po­
jedynkę. Słońce zm’atalo resztki cienia pod 
mur.

— Zjadłbyś kuskus? — spytał Murzyn 
wypatrując się natarczywie w Mohameda — 
taki tłusty z baraniną. Znam niedaleko 
miejsce, gdzie masz za czterdzieści franków 
kuskus jak się patrzy. Knajpa nazywa się 
,.Pod Złotym Runem". Co byś ha to powie­
dział?

Mohamed przełknął ślinę.
Murzyn zrobił wysiłek, aby usiąść. Robił 

to tak, jakby walczył z ciężarem każdej czę­
ści ciała z osobna. Wyglądał jak olbrzymi 
karaluch grzebiący się w pyle.

— No co, idziesz?
— Idź sam — powiedział Marokańczyk — 

ja nie jestem głodny.
Murzyn gwizdnął przeciągle. Mlaskał gło­

śno i wykrzywiał twarz, nadając jej wyraz 
zdumienia i politowania.

— Nie masz ani haka?
Mohamed nie odpowiadał. Patrzył na rą­

bek rybackiego portu, drżący w rozpalonym 
powietrzu. Murzyn cmoknął raz i drugi, to­
cząc oczyma.

— Nikt na ciebie nie czeka z żarciem?
Mohamedowi twarz się skurczyła.
— Idź do diabła — ryknął — cóżeś się 

mnie uczepił? Nie chce ml się jeść, rozu­
miesz?

Murzynowi gęba poszarzała. Szybkimi ru­
chami rąk dawał uspokajające znaki. Maro­
kańczyk pochylił się nad nim ze złą twa­
rzą.

— Potrzeba ml twego kuskusu. ty dziadu! 
Troszczy się. zdechlak, czy mam forsę! Mo­
żesz się nie troszczyć...

Począł opróżniać kieszenie. Murzyn pa­
trzył podniecony. Kucnąwszy Mohamed 
układał na bruku ich zawartość. Wycią­
gnął książeczkę woiskowrą, parę papierków’ 
z czerwonymi pieczątkami, wojskowe medale 
na wstążeczkach. Wreszcie wydobył garść 
metalu i podsunął go na ętwartej dłoni pod 
nos Murzyna.

— Patrz tu. szara małpo! Widzisz?
Murzyn ledwie rzucił okiem. Na dłoni

(3)

Marokańczyka leżał srebrny medalion z zie­
lonym kamieniem pośrodku.

— To są te twoje pieniądze? — zapytał 
z pogardą.

Mohamed ochłonął nagle. Począł szybko 
zbierać wszystko z powrotem. O chwilę dłu­
żej przetrzymał w dłoni medalion.

— To jest z Marakesz — powiedział ta­
kim tonem, jakby się chciał usprawiedli­
wić. — Kute srebro, recznie rzeźbione. Bar­
dzo stara robota. Takie medaliony wyrabia 
się u nas w7 Moghrebie.

Zawrahał się, wreszcie-powiedział z ocią­
ganiem :

— Gdybym sprzedał, miałbym parę tysię­
cy franków. Trzy albo cztery tysiące.

Murzyn ożyw7 ił się nagle. Spojrzał raz 
jeszcze na medalion i wyciągnął rękę.

— Pokaż no!
Mohamed włożył medalion do kieszeń'. 

Murzyn wnatrywał się w nlesro podniecony.
— To dlaczego nie sprzedajesz?
Mohamed pokręcił głow7ą.
— To jest z Marakesz — powiedział wol­

no — z Moghrebu.
— No to co? Nie można opylić dlatego, 

że z Marakesz?
Mohamed puścił pytanie mimo uszu. Ku­

cał ciągle jeszcze nad rozpalonym brukiem.
Murzyn nie dawał za wygraną.
— I to są te twoie pieniądze? — mlasknął 

kilkakrotnie w sposób maiacy wyrazić po­
litowanie. — Tym się dziś nie najes? na 
obiad. Nie masz co się puszyć, żebyś w> dział 
te perły, które przekłuwałem na Mada­
gaskarze!

Mohamed dźwignął się wolno z kucek. Po­
czął otrzepywać buty z kurzu, badając z za­
interesowaniem stan rzadkich gwoździ w po 
^eszwach. Murzyn kręcił głowa z wyrazem 
wielkiego ubolewania.

— Wszys-cy jesteście jednacy — mruczał. 
— Człek radby się z takim ostatnim kę­
sem podzielić, ą on obszczekuje c’ę jak pies.

Zwrócił się wprost do Marokańczyka.
— Dlatego, że jestem czarny? Do białego 

byś nie pyskował.
Mohamed nie odpowiadał. Usiłował wy­

dłubać z podeszwy obluźnlony gwóźdź. Mu­
rzyn machnął ręką.

— No dobrze^ już. Gwiżdżę na to. Pomózż- 
ml tylko wstać, jestem bardzo słaby.

Mohamed pochylił się nad nim/Murzyn 
czepiał go się obiema rękami, jak ślepiec. 
Uśmiechnął się, pokazując zęby.

A może wolisz pilaw? Na mułach z czer­
wonym pieprzem? Podeprzyj mnie 

tylko dobrze, mógłbym upaść. Jeden drugie­
mu musi pomagać. Ale już ze mną lepiej. 
Mógłbym nawet coś niecoś wypić. — Tracił 
Marokańczyka zachęcająco w bok. — Nie 
wyglądasz na zbyt surowego mahometanina.

Ruszył powłócząc bosymi stopami. Był wyż 
szy od Mohameda. Opierał się o niego całym 
chudym ciałem.

Przystanął po kilku krokach.
— Ech, bracie, inaczej świat by wyglądał, 

gdyby jeden drugiemu pomagał. Nie byłoby 
Ansę des Auffes...

Ruchem ręki przekreślił zaułek, w któ­
rym kipiało południowe słońce.

W dzielnicowym komisariacie policji nie

...Murzyn wyciągnął nogi, głowę i 
"barki oparł o mur. Spod przymknię­
tych powiek patrzył na Marokańczyka...

— Nachodziłem. Ty za to będziesz tu przy­
chodził jeszcze długo. Nie masz się z czego 
cieszyć.

Mohamed znów odwrócił głowę. Murzyn 
leżał z zamknięiymi oczyma, ' jakby spał. 
Dreszcze biegały po nim jak szczury. Moha­
med patrzył w nieruchomą uliczkę, biało- 
czarną od słońca i clenia.

—- Przychodzi tu kto czasem?
— A jakże, przychodzi. Jak potrzebuje 

tanio ludzi do śmierdzącej pracy, której 
nikt inny nie chce wziąć. Ći tutaj pójdą 
do każdej roboty i za byle co. Nawet do ła­
mania strajków. Nie są zorganizowani.

...był wyższy od Mohameda. Opierał 
się o niego całym chudym ciałem...

— To dlaczego się nie zorganizują?
— Dlaczego ty się nie zorganizujesz? 
Mohamed obrzucił spojrzeniem ludzi z le­

wej i prawej. Stali lub siedzieli w posta­
wach wyrażających klęskę. Murzyni, Al* 
gerczycy, Chińczycy, biali, rozpoznawalni 
po kilkudniowym zaroście, wszyscy szarzy 
jak obierzyny w ścieku. Czekali z cierpli­
wością ludzi, którzy od dawną nic innego 
nie robili.

— Maisz co zapalić?
Mohamed pogrzebał w kieszeni spodni.

y ociąganiem wyjął papierosa i przez 
chwilę przyglądał mu się z wahaniem.

Wreszcie z uwagą przełamał go na dwie 
części, zważył je w rękach i tę, która wyda­
ła mu się lżejsza, rzucił Murzynowi. Stary 
podniósł ją, obwąchał i włożył między war­
gi. Rozejrzał się, czy nie ma od kogo przy­
palić. — Nie było.

— Niewesołe to wszystko, co? Niełatwo 
cl będzie po wyjściu z mamra. Za co sie­
działeś?

Mohamed nie odpowiadał. Z zażenowa­
niem oglądał własne buciki.

-- Nie bój się. Nie jestem z brygady afry­
kańskiej. Tu możesz mówić wszystko.

— Handel artykułami reglamentowanymi. 
Wyszedłem z wojska, wiesz, żadnej pracy. 
Całe tygodnie bez pracy. Wpadłem z kon­
densowanym mlekiem.

— To co umiesz robić? Bo jak z tego wy­
nika, handlować kondensowanym mlekiem 
nie. Więc co?

Mohamed znów zawahał się. Popatrzył na 
swoje ręce, duże i silne.

— Więc co? — nalegał Murzyn. — Każ­
dy przecież coś umie. A ciebie czego na­
uczyli?

Przypatrywał mu się chwilę w milczeniu.
— Wojować? — podsunął wreszcie.
Marokańczyk spojrzał bezradnie. Murzyn 

machnął ręką.
— Znaczy się njekwalifikowany. I co 

ty chcesz z tym robić?
Mohamed wzruszył ramionami. Ciągle pa­

trzył na swoje ręce. Murzyn widział je tak­
że. Zwisały wielkie i niepotrzebne na pierw­
szym pianie, kiedy tak patrzył z dołu ku 
górze.

— Wiesz, powiem ci. Teraz mnie się chce 
rzygać, jak patrzę na ciebie.

Mohamed nie podnosił wzroku.
— Stul pysk — powiedział — nie zapomi­

naj. że ty też tu przyszedłeś.
Murzyn zabulgotał jak indyk. Mohamed 

nie wiedział, kaszlał czy śmiał się.
— Ja już zapomniałem wojować. To było 

dawno.
Powoli, z uwagą odwinął nogawkę spodni 

1 podniósł ją do pół uda. Pokazał palcem 
bliznę w kształcie gwiazdy, bladą jak róża 
na tle czarnej skóry.

—■ Lipiec 1917 przed Notre Damę de Lo- 
rette.

Teraz nie trzęsło nim już tak. Mówił nie 
szczękając zębami.

zapalano mimo zmierzchu światła. Dzień 
kończył się spokojnie. Upał trwał, mimo że 
było już dobrze po zachodzie słońca. Pół­
mrok łudził wrażeniem chłodu, więc prze­
ciągano go, ile się da. Policjanci z dziennej 
zmiany byli jeszcze na rejonie. Obaj dyżurni 
stali w drzwiach porozpinani, paląc ostre 
papierosy. Komisarz wrócił o schyłku dnia 
z prefektury spocony od upału i teraz po- 
drzemywał po ciemku rozwalony w fotelu. 
Z ulicy prószyło przez okna zmierzchem sza­
rym jak popiół.

— Z tego żyjesz? — zapytał Marokań­
czyk. — Z pokazywania kulasów?

Murzyn szybko spuścił nogawkę. Ton, ja­
kim odpowiedział, był urażony.

— Cóż ty myślicz, że ja jestem nlekwa- 
lifikowany, jak ty? Ja mam fach.

Przerwał, jakby czekając ną jakiś objaw 
zainteresowania. Marokańczyk splunął przed 
siebie, nie celując.

— Mam fach — powtórzył czarny — na­
kłuwanie pereł.

— Co to jest?
— Nakłuwacz pereł? Co ty myślisz, że 

perły wyciąga się z morza już gotowe do na- 
wlekania? To jest rzadki fach.

Usiadł podciągając chude nogi. Obie dło­
nie zbliżył do twarzy. Złożył palce, jakby 
w7 nich trzymał coś drobnego i cennego.

— To jest delikatna robota, perły nie 
wolno zgnieść ani uszkodzić. Otwory w nich 
muszą być okrągłe i równe. Ich oś mńsl 
przechodzić dokładnie przez środek perły. 
Rozumiesz?

— To czego z takim fachem tu szukasz?
— Teraz w perłach jest kryzys. Mało pra­

wdziwych pereł. Teraz robią sztuczne perły, 
a to świństwo nie wymaga nakłuwania. Cq 
chcesz? A jak mam atak, to i tak nie mógł­
bym pracować. Ręce mi się trzęsą. To musi 
być czysta, robota, rozumiesz, ot taką! Do 
tego trzeba mieć złote ręce.

Przypatrywał się swym rękom jak bez­
cennym instrumentom. Wykonywał drobne 
ruchy długimi i cienkimi palcami.

— Jak nie ma pereł, albo .iak mam atak, 
to przychodzę tu. na Ansę des Auffes. Tu 
nie jest znówr tak źle. Od czasu do czasu 
ktoś tu jednak ciebie potrzebuje. I jest słoń­
ce. Jak przyjdzie atak, to mi jest zimno. Tu 
po mojej stronie iest przez cały dzień słoń­
ce. Nawet w zimie. To już nie jest źle.

Rozejrzał się, nie wypuszczając z ust 
ułamka. Pod murem grupa Algerczyków ra­
czyła się jedynym papierosem, siedząc w 
kuczki.

— Hej, wy tam! Możecie dać ognia?
Dziobaty Algcrczyk wstał i podał mu 

egarek. Potem wrócił bez słowa do sw7oich. 
Murzyn zaciągnął się łapczywie.

— Tu się ciebie nikt o nic nie pyta. Mo­
żesz tu stać czy leżeć godzinami, nikt się 
do ciebie nie wtrąca. Wolność jak się pa­
trzy. Nawet policja zostawia cię w spokoju. 
Każdy w7ie. że ten kto tu przychodzi, nie 
może pójść nigdzie indziej. To jest najgor­
szy rynsztok w7 całej Marsylii. Kto tu przy­
chodzi, nie może już nawet kraść?

Przypatrywał się z lubością swym palcom. 
Wykonywał nimi takie ruchy, jakby skubał 
niewidzialne pierze.

— Człowieku, jak przyjdzie atak, to pal­
ce mam jak nie swoje. Myślisz, że leżałbym 
tu inaczej? Skąd ten rynsztok wiedzo — 
wiesz sam. Z mamra. A wiesz dokąd? Nie 
wiesz. Do morgi.

(2)

Było już prawie ciemno, kiedy komisarz 
ocknął się na pukanie do drzwi. Odrucho­
wo zapiał mundur, włączając równocześnie 
światło. Był od razu zawodowo trzeźwy, bez 
śladu senności. Dyżurny sierżant zameldo­
wał się krótko i powiedział, o co chodzi. Ko­
misarz bębnił dobrą chwilę palcami Po stole
i patrzył w okno, za którym ubywało dnia.

— Powiadomcie św. Mikołaja — powie­
dział — a tego tam dawajcie tu.

Nieuważnie przerzucił protokół. Kiedy 
inspektor Blanchard wyprowadził aresztowa­
nego, nie podniósł nawet wzroku. Zadał pa­
rę suchych pytań.

— Nazwisko?
— Mohamed Arab Arezki.
— Wiek?
— Dwadzieścia osiem lat.
— Stan cywilny?
— Wolny.
— Zawód?
Tamten zawahał się. Komisarz widział go, 

nie patrząc. W jego akcencie i wymowie 
była cała' północna Afryka. Jakby sylaby 
grzęsły na. przemian to w7 sypkim, to w mo­
krym piasku.

— No w7ięc?
— Bezrobotny.
— Był karany?
— Tak.
— Jaki wyrok?
— Trzy lata.
— Za co?
— Czarny handel artykułami reglamen­

towanymi.
Komisarz podniósł oczy znad protokołu. 

Odrobina zawodowego za!nteresowania bły­
sła mu w zgaszonych oczach.

— Ładny wyrok. Co to było? Mleko?
Mohamed skinął głowa. Patrzył z niepo­

kojem, iak komisarz przerzuca leniwie pa­
pierki. Przestepował z nonę na nogę, prze­
łykając raz po raz ślinę. Blanchard usunął 
sie w kat i stał oociagajac w zadumie wasa.

Komisarz skończył z papierkami. Bębnił 
palcami po stole i patrzył w okno Weczór 
zrob!ł sie fioletowo,7. Z ulicy zalatywało 
wrzawa spóźn'onej dziecięcej zabaw7y. Ko­
misarz z;ewnał.

— Byłeś pod Bir-Ha.keim? — zapytał.
Mohamed skinął głowa tak samo, jak kie­

dy tamten pytał o mleko.
Komisarz sięgnął po papierosa. stuknął 

nim o stół. Przypatrywał sie przez chwila 
Marokańczykowi stci^cemu w postawie na 
baczność, z rękam’ w^dhiż szwów.

— Byłeś pod Bir-Hake’m? — powtórny! 
wolno. Zapalił. pokiw7ał głową i ciągnął 
dalej.

— Potem trafiłeś do mamra. no i w parę 
dni po odsiedzeniu wyroku znowu tu osteś. 
Jak na bohatera z B!r-Hakeim to szybko je- 
dziesz.

Rzucił mu spode łba krótkie spojrzenie. 
Marokańczyk ant drgnął. * 1 *

Komisarz ciągną3 dalej obojętnie, głosem 
pozbawionym barwy.

(4)



o wykonaniu planu gospodarczego w 1952 roku
(Dokończenie ze str, 1)

lejowe — 153, rury stalowe — 
114, miedź — 115, cynk — 
124, ołów — 117, węgiel — 
107, ropa naftowa — 112, 
benzyna — 126, paliwo dies- 
lowskie —• 134, gaz ziemny — 
102, energia elektryczna — 
113, trolleybusy — 11,9 raza, 
samochody — 107, łożyska
kulkowe — 117, aparatura
naftowa — 144, urządzenia 
hutnicze — 112, koparki wiel 
kie, jednoczerpakowe — 107, 
koparki wielóczerpakowe — 
122, turbiny parowe — 103, 
wielkie hydroturbiny — 124, 
prądnice turbinowe — 130, 
hydrogeneratory — 138, wiel­
kie maszyny elektryczne — 
107, samoładowarki — 103, 
motory elektryczne — 106, 
lampy elektryczne — 109, ob­
rabiarki do skrawania meta­
li — Ministerstwo Budowy 
Obrabiarek — 103, urządze­
nia dla przemysłu chemicz­
nego — 128, maszyny przę­
dzalnicze — 118, warsztaty 
tkackie — 139, maszyny do 
liczenia — 153, traktory —
107, kombajny do sprzętu bu­
raków — 119, kosiarki trakto­
rowe—120, masz, do oczyszcza 
nla ziarna—107, soda kaustycz 
na — 111, soda kalcynowana
— 121, nawozy sztuczne —
108, chemikalia trujące do 
walki ze szkodnikami roślin 
uprawnych i chwastami — 
145, barwniki 'syntetyczne —
108, kauczuk syntetyczny —
109, opony samochodowe — 
101, papier — 109, cement — 
115, łupek — 126, papa — 
114, cegły — 119, domy stan­
dardowe — 127, rowery —- 
143, odbiorniki radiowe — 
106, patefony — 123, maszy­
ny do szycia — 102, zegarki
— 109, aparaty fotograficzne

HI Stosowanie
w gcspodarce narodowej

Wzrost 1 doskonalenie pro­
dukcji socjalistycznej odby­
wały się w roku J952, podob­
nie jak w latach poprzednich 
na gruncie stosowania osiąg­
nięć nauki i techniki radziec­
kiej. Radziecki przemysł bu­
dowy maszyn stworzył w ro­
ku 1952 około 600 nader waż­
nych nowych typów i marek 
maszyn i mechanizmów, za­
pewniających dalszy postęp 
techniczny gospodarki naro­
dowej.

Nowe rodzaje urządzeń 
technicznych wyprodukowano 
dla elektrowni, dla przemy­
słu hutniczego, chemicznego 
i innych gałęzi przemysłu, 
m.in. bardziej oszczędne turbi 
ny hydrauliczne i parowe, wy- 
sokowyd&jne urządzenia wal­
cownicze, maszyny dla spa­
wania stopów wytrzymałych 
na wysokie temperatury i 
stali o malej zawartości węg­
la, nowe typy aparatów 1 
przyrządów dla automatycz­
nej kontroli 1 regulowania 
kontroli i regulowania proce­
sów produkcyjnych.

Wyprodukowano nowe wzo­
ry potężnych zgarniarek, bul 
dożerów, koparek, dźwigów 
dla mechanizacji robót ziem­
nych 1 prac załadunkowych 
1 wyładunkowych w budow­
nictwie.

W celu mechanizacji upra­
wy zbóż i roślin technicznych 
w rolnictwie, jak również w 
celu mechanizacji prac w 
fermach hodowlanych stwo­
rzono nowe konstrukcje ma­
szyn, mechanizmów i narzę­
dzi, m. in. samobieżną, pneu­
matyczną maszynę do sprzętu 
bawełny dla rejonów z niena- 
wadnianą uprawą bawełny, 
kombajn do sprzętu roślin do

IV Rolnictwo
Obszar zasiewów w r. 1952 

zwiększył się w porównaniu 
z r. 1951 o 2765 tysięcy hek- 
tarów’, przy czym obszar za­
siewów najcenniejszej rośliny 
zbożowej — pszenicy wzrósł 
w porównaniu z 1951 rokiem 
o 3320 tysięcy hektarów. 
Zwiększył s,ę również w 1952 
roku obszar zasiewów baweł­
ny, buraka cukrowego, sło­
necznika i innych roślin 
przemysłowych. Rozszerzono 
znacznie obszar zasiewów o- 
kopowych przeznaczonych na 
pasze, roślin do silosowania, 
traw wieloletnich.

Według danych Głównej 
Inspekcji Państwowej do 
spraw ustalania wysokości 
plonów działającej przy Ra­
dzie Ministrów ZSRR w 1952 
roku uzyskano dobre zbiory

— 128, pianina 1 fortepiany
— 118, bawełna — 107, tka­
niny bawełniane — 1G6, tka­
niny wełniane — 108, tkani­
ny jedwabne — 129, mięso — 
115, masło — 104, artykuły 
mleczarskie — 105, mleko 
skondensowane — 128, tłusz­
cze roślinne — 109, ser — 115, 
cukier — 103, wyroby cukier­
nicze — 112, konserwy — 111, 
herbata — 112, mydło — 102, 
spirytus — 110, papierosy — 
112, wino gronowe — 128, pi­
wo — 106.

Globalna produkcja całego 
przemysłu ZSRR wzrosła w 
1952 roku w porównaniu z 
1951 rokiem o 11 procent.

W 1952 roku gospodarka 
narodowa ZSRR, zgodnie z 
państwowym planem zaopa­
trzenia, otrzymała znacznie 
więcej surowców i materia­
łów, paliwa, energii elektrycz 
nej i urządzeń technicznych 
aniżeli w roku 1951.

W roku ub. w dalszym cią­
gu ulegał poprawie stopień 
wykorzystania urządzeń tech­
nicznych w przemyśle.

Zużycie surowców, materia­
łów, paliwa i energii elek­
trycznej na jednostkę pro­
dukcji zmalało w roku 1952 
w porównaniu z 1951 rokiem, 
jednakże w szeregu przedsię­
biorstw zdarzają się wypadki 
przekraczania ustalonych 
norm zużycia surowców 1 ma 
teriałów.

Obniżenie kosztów włas­
nych produkcji przemysłowej 
w 1952 roku z uwzględnie­
niem obniżenia cen surow­
ców, materiałów, paliwa i o- 
plat za korzystanie z energii 
elektrycznej i cieplnej oraz 
za przewozy towarów wynio­
sło przeszło 8 procent, 

nowej techniki

I silosowania, kosiarkę o wy­
sokiej wydajności, maszyny 
i do walki ze szkodnikami i 
chwastami roślin uprawnych. 
Znacznie wzrosła mechaniza­
cja produkcji we wszystkich 
dziedzinach gospodarki na­
rodowej .

W roku 1952 nastąpił dal­
szy rozwój wysokowydaj- 

inych procesów technologicz­
nych oraz automatyzacja 
produkcji w różnych gałę­
ziach przemysłu.

Pod koniec 1952 roku w sy­
stemie Ministerstwa Elektro­
wni zakończono proces prze­
stawiania na kierowanie au­
tomatyczne wszystkich agre- 

igatów elektrowni wodnych,
!będących w eksploatacji.. Na 
.telemechanlczne kierowanie 
przestawiono elektrownie wo­
dne, dysponujące przeszło 50 
proc, ogólnej mocy elektrow­
ni wodnych. Na szerszą skalę 
zastosowano automatyzację 
procesów produkcyjnych w 
elektrowniach cieplnych.

Komunikat wylicza nastę­
pnie osiągnięcia w stosowa­
niu nowych metod pracy i 
'procesów technologicznych w 
przemyśle naftowym, budowy 
maszyn, przemyśle włókien­
niczym 1 innych gałęziach 
przemysłu lekkiego.

W 1952 roku wre wszystkich 
dziedzinach gospodarki na­
rodowej wzrosła liczba wyna­
lazków i wniosków racjona­
lizatorskich, zgłoszonych 
przez ludzi pracy. Liczba za­
stosowanych wynalazków, u- 
doskonaleń technicznych 1 
wniosków racjonalizatorskich 
w przemyśle, w budownictwie 
ł transporcie wyniosła około 
H00 tysięcy.

zbóż i roślin przemysłowych. 
Globalne zbiory zbóż w 1952 
roku wyniosły 8 miliardów 
pudów. Globalne zbiory psze- 
nicy przewyższyły przy tym o 
23 proc, plony z 1951 roku. 
Zwiększyły się w porównaniu 
z 1951 rokiem globalne zbio­
ry bawełny, buraka cukrowe­
go, słonecznika, lnu i innych 
roślin przemysłowych, jak 
również ziemniaków i wa­
rzyw. W 1952 r. w dalszym 
ciągu rozwijała się 1 umac­
niała baza materlalno-tech* 
niczna rolnictwa.

W roku ub. rolnictwo o- 
trzymało 131 tysięcy trakto­
rów, w przeliczeniu na trak­
tory o mocy 15 KM 41 ty­
sięcy kombajnów do sprzętu 
zboża, w tym 21 tysięcy kom­
bajnów samobieżnych, 57 ty­

sięcy samochodów ciężaro­
wych oraz ponad 2 miliony 
narzędzi do uprawy gleby, 
siewników, maszyn do sprzę­
tu i innych maszyn rolni- 
czych, jak rówpleż maszyn i 
urządzeń dla Tferoi hodowla­
nych.

Z kolei komunikat przyta­
cza dane ilustrujące wzrost 
poziomu mechanizacji robót 
rolnych w kołchozach i sow­
chozach.

Pogłowie zwierząt gospo­
darskich stanowiących włas- 
ność kołchozów wzrosło w 
1952 roku jak następuje: 
krów — o 6 proc., trzody chle 
wnej — o 4 proc., owiec — 7 
proc., koni — 4 proc.

W sowchozach Minister­
stwa Sowchozów ZSRR po­
głowie krów wzrosło w roku

V Wzrost przewozów w transporcie 
wodnym i samochodowym

Roczny plan przewozu to­
warów w transporcie kolejo­
wym 1952 r. został wyko­
nany z nadwyżką. W porówna 
niu z rokiem 1951 przewóz to­
warów wzrósł o 9 proc. Łącz­
ny plan przeciętnego załadun­

VI Wzrost budownictwa
inwestycyjnego

Inwestycje państwowe w 
1952 roku wyniosły łącznie 
111 proc., w porównaniu z r. 
1951; w porównaniu z r. 
1951 łączne nakłady inwesty­
cyjne w dziedzinie budowy 
elektrowni wyniosły 126 proc., 
w hutnictwie żelaza i hutnic­
twie metali nieżelaznych — 
111 proc., w przemyśle wę­
glowym i naftowym — 105
proc,, w przemyśle budowy ma 
szyn — 112 proc., w przemyśle 
materiałów budowlanych — 
109 proc, i w budownictwie 
mieszkaniowym — 110 proc.

W ciągu 1952 r. uruchomio­
no znaczne nowe moce pro­
dukcyjne we wszystkich gałę­
ziach gospodarki narodowej.

Wykonano pomyślnie prze­
widziane na rok 1952 zada­
nia planu w zakresie budowy 
olbrzymich elektrowni wod­
nych i systemów irygacyj­
nych na Wołdze, Donie, Dnie­
prze i Amu-Darii.

W 1952 r. oddany został do 
użytku Wolż&ńsko — Doński 
Kanał Żeglowny im. W. I. Le­
nina .

Organizacje budowlane o- 
trzymały w 1952 r. wielką ilość 
wysokowydajnych maszyn i 
mechanizmów. Park koparek

VII Rozwój obrotu towarowego
trwał dalszy 

radzieckiego.
W 1952 r. 

rozwój handlu
Na grucie nowych sukcesów 
osiągniętych w dziedzinie pro­
dukcji przemysłowej i rolnej, 
podniesienia wydajności pracy 
i obniżenia kosztów własnych 
produkcji rząd dokonał z 
dniem 1 kwietnia 1952 r. no­
wej — piątej z kolei po znie­
sieniu systemu kartkowego — 
zniżki państwowych cen deta­
licznych artykułów masowego 
spożycia. Począwszy od 1 kwie 
tnia 1952 roku obniżono rów­
nież ceny książek z podręcz­
nikami włącznie. Nowa zniż­
ka cen przyczyniła sie do dal­
szego umocnienia rubla ra­
dzieckiego, wzrostu jego siły 
nabywczej i dalszego zwięk­
szenia ilości towarów sprze­
dawanych ludności.

W ciągu 1952 roku sprzeda­
no ludności w sieci handlu 
państwowego i spółdzielcze­
go o 10 proc, więcej towa­
rów niż w 1951 r. Sprzedaż 
poszczególnych ważnych to­
warów zwiększyła się przy 
tym, jak następuje: mięso — 
o 10 proc., przetworów ryb­
nych — o 13 proc., masła, 
tłuszczów roślinnych oraz 
innych tłuszczów jadalnych 
— o 17 proc., jaj — o1 9 
proc., mleka i artykułów mle­
czarskich — o 17 proc., cukru

VIII Zwiększenie liczby robotników 
i urzędników

oraz wzrost wydajności pracy
Liczba robotników i urzę­

dników zatrudnionych w go­
spodarce narodowej ZSRR w 
końcu 1952 roku wyniosła 41,7 
miliona osób i była większa 
niu w końcu 1951 roku o 900

ub. o 6 proc., trzody chlew­
nej — o 4 proc., owiec — o 
8 proc., koni — o 9 proc.

Kołchozy, gospodarstwa leś­
ne, ośrodki maszynowo-trak- 
torow^e i ośrodki sadzenia leś­
nych pasów ochronnych, jak 
również sówchozy stepowych 
1 leśno-stepowyćh obszarów 
europejskiej części ZSRR, wy 
konując uchwalony w 1948 r. 
plan zakładania leśnych pa­
sów ochronnych, założyły w 
1952 r. leśne pasy ochronne ! 
na obszarze przeszło 725 ty- i 
sięcy ha. Wykonany został z 
nadwyżką roczny plan sadze-} 
nla lasów.

W 1952 roku dokonano i 
wielkich robót w zakresie roz i 
woju urządzeń Irygacyjnych 
w rolnictwie oraz osuszania 
bagien i gruntów bagnistych.

ku dziennego wykonany zo­
stał przez koleje w 104 proc.

Jak podaje komunikat prze­
wóz towarów zwiększył się 
również poważnie w tran- ! 
sporcie rzecznym 1 samocho- I 
dowym.

zwiększył się w porównaniu ‘z 
rokiem 1951 o 25 proc., zgar­
niarek — o przeszło 40 proc., 
buldożerów — o 29 proc., 
dźwigów wieżowych — o prze 
szło 70 proc., — zwiększył się 
również poważnie park innych 
maszyn i urządzeń budowla­
nych.

Koszty własne budownic­
twa zostały obniżone w roku 
1952 w porównaniu z rokiem 
1951. Równocześnie jednak 
wiele organizacji budowla 
nych nie zapewniło wykona­
nia zadań przewidzianych 
przez plan państwowy w za­
kresie obniżenia kosztów wła­
snych budowy w drodze u- 
sprawnienia organizacji ro­
bót budowlanych i montażo­
wych oraz zredukowania wy­
datków ogólnych i admini­
stracyjno — gospodarczych. 
Przedsiębiorstwa państwowe, 
instytucje i rady terenowe, 
jak również ludność miast 1 
osiedli robotniczych zbudo­
wały w r. 1952 przy pomo­
cy kredytu państwowego do­
my mieszkalne o łącznej po­
wierzchni przeszło 27 milio­
nów metrów kw. Ponadto w 
miejscowościach wiejskich 
zbudowano 370 tysięcy do­
mów mieszkalnych.

— o 26 proc., wyrobów cukier­
niczych — o 19 proc., tkanin 
jedwabnych — o 20 proc., o- 
dzieży — o 11 proc., wyrobów 
trykotażowych — o 17 proc., 
pończoch i skarpet — o 11 
proc., obuwia skórzanego — o 
15 proc., mebli — o przeszło 
20 proc., mydła — o 7 proc., 
materiałów budowlanych dla 
ludności — o przeszło 20 proc., 
rowerów — o 24 procent, 
zegarków — o 20 proc., apa­
ratów telewizyjnych — o 27 
proc., aparatów fotograficz­
nych — o 30 proc., maszyn do 
szycia — o 22 proc., patefo- 
nów — o 25 proc. Zwiększyła 
się znacznie ilość sprzedawa­
nych ludności lodówek, odku­
rzaczy i maszyn do prania.

W r. 1952 rozszerzyła się 
sieć handlu państwowego i 
spółdzielczego. W ciągu roku 
otwarto około 7 tys. nowych 
sklepów. Wzrosła znacznie 
sieć wyspecjalizowanych skle­
pów w miastach, osiedlach 
robotniczych i miejscowo­
ściach wiejskich.

W 1952 roku zwiększyła się 
nadal ilość produktów sprze­
dawanych na rynkach koł­
chozowych. Szczególnie zna­
cznie wzrosła sprzedaż mąki, 
kasz, ziemniaków, warzyw, 
drobiu, jaj, miodu.

tysięcy osób. W przemyśle, 
rolnictwie i leśnictwie, w bu­
downictwie i transporcie licz­
ba robotników i urzędników 
zwiększyła się w ciągu roku 
o 725 tysięcy osób, w uczel­

niach oraz zakładach nauko­
wo-badawczych i leczniczych 
— o 115 tys. ‘^osób, w zakła­
dach zbiorowego żywienia i go 
spodarce mieszkaniowo-komu- 
nalnej — o 60 tys. osób.

W roku 1952 podobnie jak

IX Budownictwo kulturalne
’ lecznictwo i gospodarka komunalna

W roku 1952 w dalszym cią­
gu podnosił się poziom kultu­
ralny narodu radzieckiego.

V/ związku z rozwojem na­
uczania w zakresie szkoły 
7-letniej i średniej, liczba mło 
dzieży uczęszczającej do klas 
od 5 do 10 wzrosła w 1952 
roku o przeszło 1.500.000, 
przy czym liczba młodzieży 
uczęszczającej do klas od 8 
do 10 zwiększyła się o 1000000 
osób.

Zgodnie z wytkniętym za­
daniem aby przejść od nau­
czania 7-letniego do powszer 
chnego nauczania średniego 
w stolicach republik, w mia­
stach rzędu republikańskie­
go, w ośrodkach obwodowych, 
krajowych i większych ośrod­
kach przemysłowych, liczba 
młodzieży kształcącej się w 
tych miastach w klasach od 
8 — 10 zwiększyła się w 1952 
roku o 44 procent. W wyż­
szych uczelniach (włączając 
studia korespondencyjne) 
kształciło się w 1952 roku 
1.442.000 studentów’, tj. o 85 
tysięcy więcej niż w 1951 ro- 

*ku — w szkołach technicz­
nych i innych średnich szko­
łach specjalnych (wiączając 
studia korespondencyjne) 
kształciło się 1.475.000 stu­
dentów, tj. o 106.000 więcej 
niż w 1951 roku.

Łączna liczba zatrudnio­
nych w gospodarce narodowej 
specjalistów/, mających ukoń­
czone wyższe studia lub śre­
dnie wykształcenie techniczne 
była w 1952 roku o 8 proc, 
większa niż w 1951 roku.

Wzrosła liczba ludzi, któ­

X Wzrost c'ochodu narodowego
oraz dochodów ludności

W porównaniu r. r. 1951 do­
chód narodowy ZSRR wzrósł 
w 1952 r. o 11 proc.

W Związku Radzieckim ca­
ły dochód narodowy należy 
do ludu pracującego przy tym 
masy pracujące ZSRR dla za­
spokojenia swmich osobistych 
potrzeb materialnych i kultu­
ralnych otrzymały podobnie 
jak w 1951 około 3 4 docho­
du narodowego, reszta zaś do 
chodu narodowego pozostała 
do dyspozycji państwTa. koł­
chozów i organizacji spółdziel­
czych, w celu rozszerzenia pro 
dukcji socjalistycznej oraz 
dla innych potrzeb ogóino- 
państwowych i społecznych.

Wzrost dochodu narodowe­
go umożliwił znaczną poprawę 
sytuacji materialnej robotrii- 
ków, chłopów i inteligencji 
oraz zapewnienie dalszego roz- 

i szerzenia produkcji socjalisty­
cznej.

Poprawa materialnej sytu- 
cji ludności ZSRR znalazła 
wyraz we wzroście nominal­
nej 1 realnej płacy robotni­
ków 1 pracowników umysło­
wych oraz zwiększeniu docho­
du chłopów, zarówno z uspo­
łecznionej gospodarki kołcho­
zowej jak i z gospodarki przy 
zagrodowej i osobistej.

W 1952 r. ludność ZSRR po­
dobnie jak w latach ubie­
głych otrzymała z funduszów 
państwowych zasiłki i wypła­
ty z tytułu ubezpieczeń spo­
łecznych robotników i praco- 
wmików umysłowych, emery­
tury, bezpłatne i ulgowe skie­
rowania do sanatoriów, do­
mów wypoczynkowych i za­
kładów dziecięcych, zasiłki dla 
matek wieiodzietfWch i samot­
nych, bezpłatną pomoc lekar­
ską, bezpłatne nauczanie i mo 
żność podnoszenia kwalifika­
cji, stypendia dla uczących się 
oraz szereg innych wypłat i 
ulg. Ponadto wszyscy robotni­
cy 1 pracownicy umysłowi tj. 
około 42 mil. osób, otrzymali 
płatne urlopy, co najmniej 2- 
tygodniowe, zaś pracownicy 
Wielu zawodów — dłuższe ur- 
Jopy. Z tytułu powyższych wy 
płat i ulg ludność radziecka 
otrzymała w r. 1952 od pań­
stwa około 129 miliardów ru­
bli.

W wyniku obniżki cen to­
warów masowego spożycia,i 

wzrostu płacy robotników i 
pracowników umysłowych, 
zwiększania dochodów chło­

{ w latach ubiegłych w? kraju 
| nie było bezrobocia.

Wydajność pracy robotni­
ków- zatrudnionych w prze­
myśle wzrosła w 195/2 roku w 
stosunku do 1351 r. o 7 proc.

rzy nie przerywając pracy za­
wodowej, studiowali w' wyż­
szych zakładach naukowych i 
średnich uczelniach specjal­
nych oraz w szkołach ogólno­
kształcących.

Za wybitne prace w dzie­
dzinie nauki, wynalazczości, 
literatury i sztuki nadano za­
szczytny tytuł laureata Na­
grody Stalinowskiej 1.776 u- 

i czonym, inżynierom, agrono- 
1 mom, pracownikom literatu- 
I ry i sztuki, robotnikom i 
, przodownikom rolnictwa.

W roku 1952 w ZSRR było 
368 tys. bibliotek wszystkich 
typów, kierowanych przez or­
ganizacje państwowe i społe­
czne. Liczba książek w bi­
bliotekach wynosiła ponad 830 

j milionów egzemplarzy.
Liczba aparatów filmowych 

zwiększyła się w 1952 r .o 5 
proc, w porównaniu z rokiem 
1951.

W ciągu lata 1952 roku — 
5.500.000 dzieci i młodzieży 
wypoczywało w obozach pio­
nierskich, w sanatoriach dzie­
cięcych, w ośrodkach wypo­
czynkowo-turystycznych lub 
też w sposób, zorganizowany 
wyjeżdżało do miejsc letni­
skowych z przedszkolami, do­
mami dziecka i żłóbkami.

Komunikat mówi dalej o 
wielkich osiągnięciach w dzie 
dżinie lecznictwa, produkcji 
lekarstw, instrumentów lekar­
skich i urządzeń leczniczych. 
Na wdelką skalę prowadzono 
w 1952 r. prace w dziedzinie 
budowy urządzeń komunal­
nych w miastach i osiedlach 
robotniczych.

pów w pieniądzach i w natu­
rze oraz wzrostu wypłat i ulg 
dla ludności z funduszów pań­
stwowych — dochody robotni­
ków i pracowników umysło­
wych w' przeliczeniu na jedną 
osobę pracującą wzrosły w 
1952 roku w porównaniu z 
1951 r. o 7 proc., zaś dochody 
chłopów w przeliczeniu na je­
dną osobę pracującą w rolnic­
twie — o 8 procent.

CENTRALNY URZĄD 
STATYSTYCZNY 

PRZY RADZIE MINISTRÓW 
ZSRR

Hm lorcyto mnisi

kontraktacji 
niektórych roślin 
przemysłowych

WARSZAWA (PAP)
Zostały Już zatv. iordzońe 

nowe, korzystne dla plantato­
rów warunki kontraktacji 1 
dostawy poszczególnych roślin 
przemysłowych.

Warunki kontraktacji roślin 
oleistych — rzepaków, słonecz­
nika. rzodkwi oleistej, kroko­
sza, pachnotki, kapusty abisyń 
sklej, dyni oleistej i innych 
przewidują zmienione, korzy­
stne ceny, specjalne premie 
za terminowe dostawy oraz 
dodatkowe premie za wysoką 
wydajność z ha. Niezależnie od 
zapłaty gotówkowej 1 premii, 
plantatorom przysługuje pra­
wo nabycia za każde 100 kg 
dostarczonych nasion roślin 
oleistych po 3 litry oleju rafi­
nowanego oraz po 20 kg mu 
kuchu lub śrutu rzepakowego 
po cenach detalicznych.

Wprowadzono również no­
we warunki kontraktacji 
rącznlka łuszczonego.

Na znacznie korzystniej­
szych warunkach kontrakto­
wany będzie także tytoń róż­
nych gatunków oraz chmiel 1 
niektóre zioła.



narodowej
panującej w kurii metropolitalnej w Krakowie

uprawiali szpiegostwo na szkodę Polski Ludowej
(Dokończenie ze str. 2)

Składający z kolei zeznania 
28-letni oskarżony Edward 
Chachlica, o bikiniarskim wy 
glądzie, student Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, pozostawał 
na usługach wywiadu amery­
kańskiego i przesłał kilka­
naście raportów szpiegów 
skich do ośrodka wywiadow­
czego w Monachium, Mimo 
młodego wieku posiada już 
bogatą przeszłość. Wychowa­
nek Katolickiego Stowarzy­
szenia Młodzieży Męskiej był 
w okresie okupacji członkiem 
NSZ-owsko - gestapowskiej 
bandy NOW.

Na pytanie sądu, czy przyzna 
je się do winy, oskarżony o- 
świadesa, że tylko „częściowo”. 
W zawiłych i wykrętnych wywo 
dach usiłuje on przedstawić swą 
szpiegowską korespondencję z 
amerykańskim ośrodkiem w Mo- j 
nachium początkowo jako pry­
watną wymianę listów ze swym 
kuzynem Janem Szponderem. — 
Później określa swe szpiegow­
skie raporty jako koresponden­
cję do „prasy” emigracyjnej.

Oskarżony zeznaje, że je- 
slenią 1950 roku otrzymał od 
Szpon dera list zapowiadający 
paczkę. „Kuzyn zwrócił mi 
uwagę — mówi Chachlica —

Zeznania w trzecim dnii> procesu
ry mógłby mu dostarczać ja­
kichś wiadomości.

Ponieważ powztarzało się 
to bardzo długo, napisałem 
mu, że mam kolegę z Rze­
szowskiego, z którym mogę 
ewentualnie pomówić na ten 
temat".

„W maju 1952 roku — mó­
wi dalej oskarżony — kuzyn 
zaproponował mi konkretnie 
abym wyszukał dwie osoby, 
wśród moich kolegów, którzy 
przebywali w wojsku, żebym 
z nimi na ten temat porozma­
wiał".

Przewodniczący sądu: „Więc 
oprócz człowieka z Rzeszowskie 
go jemu chodziło i o to, żebyś- 
cie się skontaktowali z osobami 
służącymi w Wojsku Polskim?”

Oskarżony: To było w maju, 
sierpniu i we wrześniu 1952 r.

W toku dalszych zeznań 
Chachlica wyjaśnia, że kore­
spondencja z ośrodka wywia­
dowczego przychodziła bądź 
to na adres jego matki, za­
mieszkałej w Liszkach (woj. 
krakowskie), bądź też na a- 
dres jego kolegi Karola O- 
saka, zamieszkałego w Kra-

nej dla ks. Fudalego znajdo­
wały się instrukcje i inne 
materiały szpiegowskie z mo­
nachijskiego ośrodka wywia­
dowczego. Oskarżona zezna­
je, że swą korespondencję do 
Szpondera kierowała za gra­
nicę na nazwisko „Władysław 
Bury".

Odpowiadając w dalszym 
ciągu na pytania prokuratora, 
oskarżona przyznaje, że wy­
słała do swego brata szereg 
listów oraz pośredniczyła w 
wysłaniu mu książki otrzy­
manej od ks. Fudalego. 
Książkę tę przekazała współ- 
oskarżonemu Kowalikowi z 
prośbą, aby ten wysłał ją z

Prok.: Czy Fudali dowiadywał 
aię czy paczka przyszła?

Osk.: Pytał mnie 1 powiedział, 
że jeżeli przyjdzie, żeby ją na­
tychmiast mu oddać.

Prok.: Czy fakt, że w listach 
brata ks. Fudalego nazywa się 
„przyjacielem z góry", że przyj­
dzie „zupa”, którą trzeba za­
nieść Fudalemu i to w tajemni­
cy, czy to nie wydawało się o- 
skarżonej czymś dziwnym?

Osk.: Zdziwiło mnie, bo oka­
zało się, że było tam zupełnie 
co innego. Były tam Jakieś ga­
zety, instrukcje szpiegowskie, 
10 000 zł oraz ampułki.

Oskarżona rozpoznaje przed 
stawione jej przez pro­
kuratora dokumenty oraz am-

poczty w Krakowie. Oskarżo- “pułki z atramentem sympaty-

na kompot, który tam się'znaj i ^0wle4 Oskarżony przyznajeteż, iż otrzymywał z mona­
chijskiego ośrodka wywiadu 
wskazówki co do treści spra­
wozdań szpiegowskich.

Dyspozycje otrzymywane z o- 
środka szpiegowskiego oskarżo- 

cyjna. broszura pt. „Zjazd Jf n5szc,ył- poniewai

duje, żebym go spożył jak 
najprędzej, bo zawiera dużo 
witamin".

Zapowiedziana paczka na­
deszła: w puszce od kompo­
tu ukryta była prasa emigrat-

• a wt j s "”e sprawę, że przechowywanieStronnictwa Narodowego w, ich bylo rzPCIf, n,ebezpieczną. 
Londynie w oraz wła- ; \y okazywanych mu dokumen-
snoręcznic pisany przez Szpon tach oskarżony rozpoznaje in-
dera list.

W liście tym Szponder po­
lecił oskarżonemu aby zbie­
rał informacje ze wszystkich 
dostępnych mu źródeł oraz 
aby korespondował z nim 
przy pomocy tajnopisów. 
Oskarżony twierdzi wykręt­
nie, iż list ten zrozumiał ja­
ko propozycję współpracy z 
jakimś reakcyjnym pismem, 
wychodzącym na emigracji.

W toku pytań prokuratora fl­
aka rżony zmuszony jest jednak 
przyznać, że z otrzymywanej od 
kuzyna korespondencji pisanej 
sympatycznym atramentem Jak 
również z tego, iż pisywał do 
niego na różne adresy w Niem­
czech i Anglii mógł zorientować 
się. że Szponder ma coś wspól­
nego z wywiadem.

Chachlica zeznaje następ­
nie. „Kuzyn mój w listach 
swoich zwłaszcza w roku 
1952 zwracał się często do 
mnie z prośba żebym przeka­
zał mu jakiegoś kolegę, któ-

strukeje identyczne z tym', ja­
kie otrzymywał w paczkach od 
swego kuzyna.

Oskarżony otrzymał również 
polecenie zorganizowania skrzyń 
ki kontaktowej, do której można 
byłoby składać korespondencję, 
na wypadek gdyby łączność dro 
gą pocztową została przerwana. 
Przyzna ie też, te wysłał łącznie 
do ośrodka zagranicznego około 
12 raportów.

Za te raporty otrzymał on 
w sumie 12 tysięcy złotych. 
W dalszvm ciągu swych ze­
znań Chachlica podaje, że 
kontaktował się z drugim 
szpiegiem amerykańskiego 
wywiadu współosknrżonym 
Michałem Kowalikiem, od 
którego pożyczał atrament 
sympatyczny oraz wywoły­
wacz tajnopisma. Na polece­
nie Kowalika przesłał do o- 
środka monachijskiego o- 
strzeżenie. że iednei z agen­
tek wywiadu Helenie Budzia- 
szek grozi aresztowanie.

na Rospond przyznaje rów­
nież. że w listach jakie otrzy­
mywała od swego brata, sta­
rannie unikał on używania 
jakichkolwiek nazwisk, a o- 
perował jedynie określenia­
mi np. „Kochaś", co miało o- 
znaczać Kowalika, lub „przy­
jaciel z góry”, jak określał 
osobę ks. Fudalego.

Prok.: Mam tutaj list, w któ­
rym brat pisał: „Mam do Ciebie 
prośbę, żebyś rzeczy męskie i to 
co się w nich znajduje oddała 
prtsyjaćielowi z góry. Oddaj mu 
też paczkę sardynek, a również 
i drugą czerwoną z napisem — 
„zupa”. Żeby uniknąć nienntrzeb 
nych komentarzy, zrób tak. żeby 
nikt poza wami nic o tym nie 
wiedział.” Dlaczego tu taka ta­
jemniczość?

Osk.: Nie rozumiem łego.’ ale 
nakazałam k«?ędzu FndM^mn te 
kartkę. Ks. Fudali dostał także 
list, w którym brat pisał mu. że

cznym. Rozpoznaje również 
inne dokumenty znalezione w 
jej domu, ale usiłuje przeko­
nać sad, iż rzekomo nie wie 
skąd wzięły się w domu i 
gdzie były przechowywane.

Oskarżona twierdzi dalej, że 
znajomość jej z księdzem Fuda- 
lim datuje się Już od pięciu lat. 
W okresie tym oskarżona Ros- 
nond należała do „Żywego Ró­
żańca Dziewcząt", któjrego dy­
rektorem był ks. Fudali. Pseudo 
nim „przyjaciel z góry” pocho­
dzi jakoby stąd, że ksiądz ten 
m5eszkai o piętro wyżej w tym 
samym domu, co Rospondowie.

Po przesłuchaniu oskarżo­
nej Rospond, sąd zarządził
rozprawę przy 
mkniętych, w

drzwiach za- 
celu przesłu­

chania oskarżonych na okoli 
czność zbieranvch przez nich 
informacji szpiegowskich do­
tyczących taiemnic państwo-

otrzymam przesyłkę dia niego, wych i wojskowych.

Zeznania świadków demaskują 
oskarżonych jako szpiegów 

i zaciekłych wrogów Po>ski Ludowej
KRAKÓW (PAP). W trzecim dniu procesu przeciwko 

grupie szpiegów wywiadu amerykańskiego, toczącego się 
przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Krakowie, sąd za­
rządził postępowanie dowodowe i przesłuchał licznych 
świadków.

Lisi Szpnnitera przygwożdżą 
wykrętne zeznania osk. Chachlicy

Wszystkie próby oskarżone­
go przedstawienia swej dzia­
łalności szpiegowskiej Jako 
niewinnej korespondencji z 
krewnym za granicą, lub jako 
dziennikarskich koresponden­
cji, zostały całkowicie zde­
maskowane, gdy sąd przed­
stawia mu list z ośrodka mo­
nachijskiego, który nadszedł 
na adre* matki Chachlicy.

List zostaje wręczony o- 
skarżonemu, który odczytu­
je go głośno. List brzmi m. 
innymi:

„Kochany mój! List Twój z 3. 
9. był doskonale czytelny. Cieszę 
się bardzo Twą zapowiedzią, że 
postarasz się wykonywać nadał 
moje zamówienia. Proszę Cie 
byś zwracał uwagę, by każda 
była R W. — dużo szczegółów 
Zależy mi ogromnie na wiado­
mościach wojskowych i gospo­
darczych. Oczywiście wszystkie

tematy, które ci przekazałem, 
są nade! aktualne. W związku z 
tym trzeba się rozglądnąć za in­
formatorem. od którego mógł­
byś coś cennego wyciągnąć.

...Na zwerbowanie tego kolegi 
daję zgodę, jcślj uważasz go za 
pewnego. Jeszcze sobie to roz­
waż. Mnie by się w tamtych stm 
naeb ogromnie en przydał, jeżeli 
tam mie^cka. Dat mu adres na 
mnie. Niech swój list zwykły 
podpisze „Ryszard”, a ja do nie 
go będę podpisywał „Wiktor” 
Nastaw go na przekazywanie 
wiadomości wojskowych i gospo 
darczycb. W razie zgody daj mu 
pięć tys?ęev złotych.”

Prok.: W ten snosób mnmv 
wyjaśnioną kwestie, jaką bv- 
ła tematyka całej teł „korę 
snondeneH" — pomiędzy o- 
skarżnnym Chachlica i mona­
chijskim ośrodkiem szpiegów 
skim.

Instru^tre i materiały szp^gowskie 
w puszce z zupą

Jako ostatnia z oskarżo­
nych składa ze mania 23-let- 
nia Stefania Rospond — wy­
chowanka Żywego Różańca 
Dziewcząt. do której z mona­
chijskiego ośrodka wywia­
dowczego USA nadchodziły 
ukryte w paczkach materia­
ły szpiegowskie.

Ł Oskarżona nie przyznaje się 
do winy, starając się w swych 
kłamliwych zeznaniach przeko­
nać sąd, że była nieświadomym 
narzędziem szpiegowskiej robo­
ty’ swego przyrodniego brata Ja­
na Szpondera — agenta wywia­
du USA. Oskarżona twierdzi, że 
nie interesowała 9ię tym co ro­
bił i z czego się utrzymuje za 
granicą jej brat aczkolwiek u-

krywał on wyraźnie rodzaj swej 
pracy i polecił pisywać do sie 
bie na adres „Władysław Bury” 
„Nie poruszałyśmy z matką te­
go tematu” — mówi oskarżona

Oskarżona zeznaie dalej, że 
Szponder po swej ucieczce za 
granicę przysłał jej parę li 
stów i dwie paczki. W je 
dnym z listów zapowiedział 
on oskarżonej, że nadeśle pa 
czkę, w której będzie m. in 
puszka z napisem „zupa".

„Paczkę tę miałam oddać 
„przyjacielowi z góry", czyli 
księdzu Fudalemu" — zeznaje 
Stefania Rospond.

Jak się następnie okazało, 
w puszce z zupą przeznaczo-

Zeznania świadków jaskra­
wo naświetliły sylwetki 
oskarżonych jako szpiegów 
amerykańskich i zaciekłych 
wrogów Polski Ludowej.

Doprowadzony z więzienia 
świadek Karol Osak, student 
polonistyki z Krakowa, oś­
wiadczył, że osk. Chachlica 
nakłonił go do przyjmowania 
na swój adres listów i paczek 
przychodzących z zagranicy, 
które, jak się okazało, pocho­
dziły z ośrodka wywiadow­
czego.

„Zgodziłem się na to — mówi 
świadek — i paczki oraz listy 
do marca przychodziły na mój 
adres. Paczek było trzy a listów 
i kartek około sześciu. Miały to 
być paczki żywnościowe. Za tę 
przysługę uczynioną Chachlicy 
dostałem dwie cytryny i dwie 
pary skarpet.”

Sw. Piotr Kamieniarz do­
prowadzony z więzienia ze­
znał, że osk. Kowalik w paź­
dzierniku 1951 roku zwrócił 
się do niego o adres jego sy­
na przebywającego w Mona­
chium pod nazwiskiem Jan 
Liskała.

„W niedługi czas po tym otrzy 
małem od syna paczkę i spotka 
wszy Kowalika, na jego prośbę 
— wstąpiłem do niego wracając 
z poczty. Chciał on zajrzeć do 
tej paczki. Wziął sobie z niej 
chusteczkę, skarpety i konser­
wy. Po pewnym czasie dostałem 
drugi list i na prośbę, Kowalika 
oddałem mu go. Podobnie było 
z następną paczką, którą Kowa­
lik rozpieczętował i zabrał z 
niej cytrynę i czekoladę. Potem, 
nie przypołninam sobie dokład­
nie którego dnia. Kowalik przy­
szedł do mnie z prośbą o noc­
leg.”

Prok.: Dostaliście coś za to 
od Kowalika?

Sw.: Dał mi 300 zł. Za pierw­
szym razem dał 300 zł, za dru­
gim 200, a ostatnio dał mi zno­
wu 300 złotych. Był u mnie 3 
dni, a potem zaprowadziłem go 
do matki. Od matki wyszedł, ale 
dokąd poszedł tego nie wiem.

Doprowadzony z więzienia 
świadek Marian Wsołek b. 
żołnier? Legii Cudzoziemskiej 
w Ałgerze, Maroku i Syrii bvł 
przewidzianym przez Kowali­
ka „następcą” w jego brudnej 
szpiegowskiej robocie, prowa­
dzonej na rzecz wywiadu ame 
rykańskiego. Właśni? u świad­
ka Wsołka ukrywał się Kowa­
lik wówczas,, gdy po areszto­

waniu w Gliwicach Ireny Ha­
ber zaczęła mu się palić zie­
mia pod nogami.

Świadek zeznał, że osk. Kowa­
lik wziął od niego adres dla o 
trzymywania paczek zagranicz­
nych rzekomo od „ciotki Kowa 
lika z Ameryki". „Wtenczas dał 
mi on 200 zł — mówi świadek 
Później w czasie żniw w ub. ro 
ku Kowalik dał mi 3 mapy i 4 
gazetki. Powiedział, żeby mapy 
przechować, bo on je sobie kie­
dyś zabiorze, a gazetki przeczy 
tać i spalić. We wrześniu ub. ro 
ku przyszedł on w nocy, około 
12, prosił mnie o nocleg, mówił 
że jeden — dwa dni najwyżej 
pobędzie i prosił ż^bym ro na 
stąpnie zaprowadził do Wlady 
sława Morusa, którego określał 
jako sw^iezn zaufanego.”

Po kilkakrotnych przenosi­
nach z miejsca na miejsce 
dokonywanych przy pomocy 
Wsołka — przy czym Kowalik 
nocował i u Merusa i u Kamie­
niarza, przyszedł do świadka 
Piotr Kamieniarz z listem i 
prośbą, żeby doręczyć Kowali­
kowi list. Po przeczytaniu listu 
Kowalik oświadczył, że musi 
wyjechać do Wrocławia.

„W ostatnim dniu pobytu u 
Merusa — ciągnie dalej świadek 
Wsołek — Kowalik spytał mnie 
Czy nie zgodziłbym się pisać li­
sty za granicę. Początkowo nie 
ehcJaiem, ale gdy zaczął mnie 
przekonywać, zgodziłem się i 
przyjąłem od niego adres. Ponad 
to zawinął mi w kawałek nie-

okrągłych pastylek ! 4 jakby
ziarnka fasoli. Powiedział mi. 
żeby te okrągłe rozpuścić w wo 
dzie i pisać, a te podłużne roz­
puścić w wodzie i przetrzeć po 
papierze otrzymanego listu ł 
wtedy uknźe się pismo."

Prok.: Co wam Kowalik powie 
dział?

Sw.: Powiedział ml. żeby na­
pisać jakieś wiadomości wojsko 
we i o wyborach. Początkowo 
nie cbcialem się zgodzić, aie póź 
niej zaczął mnie przekonywać i 
powiedział mi: „o tym nikt nie 
będzie wiedział".

Świadek stwierdza następ­
nie, że od Kowalika otrzymał 
ogółem 1 tysiąc złotych oraz 
adres w Monachium. Wiado­
mości wojskowe Kowalik po­
lecił przesyłać na adres Sta­
nisława Ziemby do Anglii.

Z kolei staje przed sądem 
doprowadzona z więzienia Ire 
na Haber, technik transporto-

wo-spedycyjny, zatrudniona 
do chwili aresztowania w Za­
kładach Naprawczych Taboru 
Kolejowego w Gliwicach.

Świadek zeznaje, że pod ko- 
nieo lipca 1952 roku wyjechała 
wraz z osk. Kowalikiem na wy­
cieczkę na Babią Górę, w czasie 
której osiiarżony powiedział jej, 
że utrzymuje kontakt z zagrani­
cą, z Niemcami zachodnimi. „Za 
pytałam go, czy się nie boi 1 jak 
wysyła wiadomości. Powiedział, 
że się nie boi bo wiadomości 
wysyła listownie, ale pisze tak, 
że nic nie widać."

Świadek zeznaje dalej, że po 
pewnym czasie Kowalik zażąda! 
od niej opracowania wiadomo 
ści na temat ZMP.

„W sierpniu 1952 roku dałam 
mu na piśmie, na dwóch kart­
kach, opracowany zadany te­
mat.”

Jak wynika z dalszych zeznań 
świadka — Kowalik za udzielo­
ne informacje dał jej szereg 
„prezentów".

Prok.: Dokąd osk. Kowalik wy 
syk? wiadomości?

Świadek: Do Niemiec zachod­
nich.

Następnie zeznaje doprowa­
dzony z więzienia świadek 
Mieczysław Steczko, farmace­
uta z Grudziądza. Znajomość 
jogo z osk. Kowalikiem datuje 
się od 1942 roku, kiedy to 
świadek został wciągnięty 
prez Kowalika do gestapow­
skiej organizacji NOW. „Świa­
dek zeznaje, że po raz drugi 
został przez Kowalika zwer­
bowany w roku 1951.

„Kowalik zwrócił sie do mnie, 
żebym nawiązał kontakt konspi 
racyjny z .Tanem Szponderem— 
który przebywał za granicą” — 
mówi świadek.

Poza tym Kowalik nakłaniał 
świadka do zbierania wiadomo­
ści ze wszystkich dziedzin.

„W trm właśnie okresie — ze­
znaje Steczko — dałem mu no­
tkę o studiach farmaeeutycz 
nych w Krakowie, a następnie 
o dostawach produktów rolnych 
Nakłoniony również nrzez Kowa 
lika pojechałem z nim do Wał­
brzycha do Tadeusza Mirofy, od 
którego Szponder żądał wiado­
mości."

Przew.: Czy dostaliście coś za 
wasze wiadomości?

Sw.: Wsunął mi do kieszeni — 
150 zł.

„Następnie spotkałem się * 
Kowalikiem — zeznaje dalej 
świadek Steczko — w czasie tt**' 
lopu i wówczas dal mi on 5OW 
zł i adres Jana Szpondera."

Świadek Józef Kamieniarz 
doprowadzony z więzienia . ’
syn świadka Piotra Kamie' 
niarza, zeznał, że osk. Kowa­
lik uzyskał od niego szereg 
informacji o charakterze woj­
skowym oraz domagał się .1a" 
kiegoś dokumentu wojskowe­
go.

Również 1 od następne^0 
świadka Andrzeja Kamienia­
rza osk. Kowalik żądał infor­
macji z dziedziny wojskowej-

„W toku rozmowy Kowal k c 
znajmił mi, że zajmuje sie Pra' 
cą wywiadowczą i że potrpehne 
mu są pewne dokumenty e win-' 
domości wojskowe w celu, prz®' 
kazywania ich za granice" ” z 
znał świadek. .

Doprowadzony z więz^®n^a 
świadek Helena BudziasxeK» 
przedszkolanka, zamieszkała 
w Rabce, jest kuzynką Jana 
Szpondera.

Szponder zbiegł nielegalni® 
za granicę w 1949 r. — zeznaj® 
świadek Budziaszek. Dowiedzia­
łam się o tym z listu otrzyma­
nego w 1951 r. W przysłanej do 
mnie w 1952 r. paczce znajdowa 
ła się prszka z kompotem, a w 
niej instrukcje szpiegowskie, j5 
tys, zł oraz propozycja, współ­
pracy, na którą wyraziłam zgo­
dę. Do Jana Szpondera pisałairi 
również o ks. Lelito, wikaryrti w 
Rabce Zdroju i dyrektorze kon 
gregacji Żywego Różańca Dziew 
cząt.

Ja sama należałam do kongre­
gacji od 1947 r. do 1950. Zawód o 
wo pracowałam jako przedszko­
lanka, do ks. Lelito miałam za­
ufanie, toteż zwierzyłam mu się- 
że pisuję do Szpondera i że zaj 
maję sie pracą szpiegowską.

W 1951 r. w lipcu czy sierpniu 
doręczyłam ks. Lelito kartkę od 
Jana Szpondera i podałam m« 
adres Szpondera. Następnie przy 
szły dalsze dwa listy, które też 
doręczyłam ks. Lelito. a równo­
cześnie zapowiedź, że Szponder 
przyśle dla ks. Lelito porzkę. 
Przyszła ona w marcu w 1952 
roku.

Paczki i listy od Szpon de- 
dla ks, Lelity przychodziły na 
mój adres, a nie na jego wbsny. 
Adres jaki dałam ks. Lelito 
brzmiał: Władysław Bury, Mori- 
ston, Great Britain."

Rozprawa trwa.

W odpowiedzi na uchwałę Rady Ministrów

podejmują cenna zobowiązania
W - odpowiedzi na apel za­

łogi Centralnego Domu To­
warowego w Warszawie, wzy­
wający "do współzawodnictwa 
w związku z uchwałą Rady 
Ministrów z dnia 3 bm., pra­
cownicy poznańskiego handlu 
uspołecznionego podejmują 
liczne zobowiązania. Inicjaty­
wa — co zasługuje na pod­
kreślenie — wychodzi wszę­
dzie ze strony młodzieżowych 
brygad ZMP. W ciągu ostat­
nich. dni młodzież zatrudnio­
na w sklepach MHD, MHM, 
PSS i Powszechnym Domu 
Towarowym — zorganizowa­
ła sztafetę, która odwiedza 
kolejno wszystkie placówki 
handlowe, meldując o podję­
tych i wzywając do podejmo­
wania dalszych zobowiązań.

Pracownicy doceniając ol­
brzymią rolę handlu uspo-

Nowa porażka
Adenauera
w Bundestagu

BERLIN (PAP)
Bundestag odracza głosowanie 
nad zniesieniem nietykalności 
poselskiej deputowanych KPIJ

Jak donosi z Bonn agencja 
ADN, rząd Adenauera doznał 
w czwartek nowej porażki w- 
Bundestagu. Adenauer usiło­
wał po raz piąty przeforsować 
wniosek o zniesienie nietykal­
ności poselskiej 9 deputowa­
nych komunistycznych. Je­
dnakże Bundestag po dyskusji 
uchwalił ponowne przekaza­
nie wniosku do kompetentnej 
komisji 145 głosami przeciwko 
144 przy 6 powstrzymujących 
się od głosowania. Za ponow­
nym odesłaniem wniosku do 
komisji głosowali członkowie 
KPD. SPD. Centrum oraz po­
szczególni deputowani z ramie 
nia CDU i FDP.

łecznionego, zwłaszcza po o- 
głoszeniu uchwały Rady Mi­
nistrów — zobowiązują, się 
najlepiej zaspokajać potrzeby 
konsumentów, przede wszyst­
kim przez terminowe i spra­
wne zaopatrywanie sklepów, 
właściwą jakość i asortyment 
towarów. Postanawiają pod­
nieść poziom obsługi, zbierać 
makulaturę, wykonywać de­
koracje we własnym zakresie, 
oszczędnie gospodarować o- 
pakowaniami, dbać o estety­
czny wygląd sklepu.

/Vn krótkie fali

Szuiueniczna mperium
Angielski tygodnik „Illu- 

strated" donosi: „Brytyj­
skie władze, w ramach re­
presji stosowanych w Ke­
nii, wypędzają dziesiątki 
tysięcy Murzynów z ich 
wiosek a dalsze tysiące za­
mykają w obozie koncen 
tracyjnym w Thompson 
Fali." Pisząc o warunkach 
panujących we wspomnia­
nym obozie, tygodnik do­
da je: „Uwięzieni przeby­
wają pod gołym niebem i 
nie otrzymują niczego do 
picia ani do jedzenia IV 
obozie ustawiono szubieni­
cę, która jest przeznaczo­
na dla „krnąbrnych"

Imperium bryG'!*’-”^ mą 
w sprawach keionw.ł^ych 
swoją .historię" zwiaza 
na z nazwiskami takich 
oprawców i handlarzy nic 
wołników, jak Drakę. Ha w , 
kins. Rodes i inni Stoso- j 
wanie obeeirwh środków 
szublenicznych .w Kern' 
nawiązuje i ms-wzza w 
snosób konsekwerdrw nie­
chlubne tradycje epoki 
wiktoriańskiej.


